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marszałek armji chińskiej, 
stanąć ma na czele autory- 
tatywnego rządu w Chinach. 


cena IG Sroeszw 


a a 
ROK XII. ! CZWARTEK, 8 LISTOPADA 1934 R. CENA 10 GROSZY | Nr. 810 


RUNCIMAN. 

angielski minister handlu, 

paraiował układ handlowy 
niemiecko-angielski. , 


Tajemnicza śmierć króla atletów Sztekkera 


Czy znany polski mistrz zapaśniczy został otruty*—Lekarze 
nie mogli ustalić przyczyny nagłej choroby.—Władze war- 
szawskie mają zarządzić sekcję zwłok zmarłego 


Teodor Sztekker 


Warszawa, 7 listopada. 

W nocy z wtorku-na Środę amari- w 
Warszawie w Szpitalu Dzieciątka Jezus 
światowej sławy atleta polski, wielo- 
krotny mistrz świata Teodor Sztekker. 
Znakomity zapaśnik polski znany w ca- 
łej Polsce z licznych turniejów walki 
francuskiej zasłynął ostatnio z głoś- 
nego procesu, jaki rozegrał się przed 
sądem okręgowym w Warszawie, i któ 


szwajcarskiem Sztekker został silnie 
rzucony przez przeciwnika na dywan i 
miał sobie odbić nerki czy watrobę. Ta- 
kie wersje krążyły w Świecie atletycz= 
nym, gdy przed niespelna dwoma tygo- 
dniami Sztekker ziawił się nagle w 
swym majatku Chawłówo w powiecie 
błońskiiit. s 

Po kilku dniach pobytu w anajątku 
Sztekker ciężko zaniemógł. Silna gorą- 
czką skłoniła © rodzinę do wezwania le- 
karza'z Błonia, który nie mogąc jednak 
ustalić przyczyny choroby poradził 
przewieźć chorego do szpitala w War- 
szawie. Tu umieszczono Sztekkera w 
lecznicy Św. Józefa przy ul. Hożej. Kie- 
dy jednak mimo licznych badań 


NIE UDAŁO SIĘ USTALIĆ PRZY- 
CZYNY CIĘŻKIEJ CHOROBY 


przewieziono go do szpitala Dzieciątka 
Jezus na dalsze badania kliniczne. 


Od chwili przewiezienia go do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, gdzie mistrz 
świata umieszczony został w specjal- 
nej separatce, atleta zupełnie już nie 
odzyskał przytomności. Gorączka u- 
(rzymywała się stale na poziomie 40-tu 
stopni. Chwilami Sztekker w przystę- 
pie maligny rzucał się, próbował wy” 
skoczyć z łóżka, 

TAK ŻE MUSIANO GO PRZYWIĄ- 
ZAĆ PASAMI. 


Przez cały czas choroby czuwała 


przy łożu żona atlety p. Jadwiga Sztek= 
kerowa. | 

O godz. 4-ej nad ranem z wtorku na 
środę rozpoczęła się agonia.  Wezwas 
nemu lekarzowi dyżurnemu, mimo za 
stosowania zastrzyków, nie udało” się 
przedłużyć życia atlety. Mimo licznych 
badań i konsyliów lekarskich, w któ- 
rych brały udział powagi "medyczne 
Warszawy, nie udało się" dotychczas 
pozytywnie ustalić 
CO BYŁO PRZYCZYNĄ CHOROBY, 
która w tak krótkim czasie 'przeżarła 
całkowicie potężny organizm atlety, 
skazując go na śmierć. Nawet prześwie 
tlenia rentgenewskie nie zdołały wy” 
kryć przyczyny. z 


Z papierosem w ustach na stole operacyjnym 


Ostrze noża 


Nowy Jork, 8 listopada. 


Dzienniki tutejsze donoszą o niezwy mu czaszkę, a nóż po rękojeść utkwił 


kłym wypadki, którym się zaintereso- 
w sfery lekarskie, 


więzieniu na Welfare Island, pod 
czas bójki międży więźniami 


my (więźniowie wydać go nie 


"w mózgu. 


Kiedy rannego zabrano do szpitala i 
położono na stole operacyjnym, a le- 


nieznajo- karz próbował nóż wyciągnąć, rękojeść ! czuje: się. doskonale i nawet na 
chcą) się odłamała, a ostrze zostało w mózgu. 'nie miał gorączki, 


ry odsłonił kulisy tak popularnych w! sprawca ugodził niejakiego Fatigate no Wyciągnięto je w trzy godziny później, 


Polsce turniejów zapaśniczych. 
W procesie tym Sztekker oskarżony 
był przez sekretarza Centralnego Zwią 


swego współpracownika o usiłowanie 
sprzątnięcia ze świata. popularnego ar- 
bitra walk zapaśniczych Józefa Trefle-! 
ra-Brańskiego. Sztekker miał pono z 
Brańskim jakieś porachunki i pragnął 
się w ten sposób zemścić. 

Zamach planowany był w Zurychu, 
gdzie odbywał się w tym czasie turniej 
zapaśniczy z udziałem licznej grupy 
atletów polskich, a narzędziem do wy- 
konania zbrodni miał być Miazio. Gdy 
jednak Miazio po pewnym czasie wy- 
cofał się ze służby u Sztekkera i odmó* 
wil wykonania szatańskiego planu, 
Sztekker nasłał na Miazię kilku zbirów, 
którzy poranili go nożami. 

Przed sądem wystąpili w charakte- 
rze świadków wybitni atleci ze słyn- 
nym  Grabowskim i Garkowienką na 
czele. Sztekker został wówczas przez 
Sąd uniewinniony jednak po tym pro- 
cesie jak i po kilku nieudanych turnie- 
jach sława jego jako atlety zaczęła 
słabnąć. 

Grupa atletów z przeciwnego obozu 
zgrupowana w Centralnym Związku 
Zapaśników Zawodowych wypowie- 
działa Sztekkerowi wojnę, dążąc za 
wszelką cene do usunięcia go na drugi 
plan. 

Na czele przeciwnego obozu stanął 
atleta Torno, organizując w. ostatnim 
czasie turnieje w tych miastach, w któ- 
rych do tej pory w charakterze zawod- 
nika i impresarjo występowa! Sztekker. 
Mistrz świata, widząc, że usuwa mu Się; 
grimt pod nogami opuścił na pewien 


czas Polskę. występując w turniejach 
zagranicznych. j 
Na jednym -z turniejów 


w Bernie 


utkwiło rannemu w mózgu.—Operacja, która wywo- 
tata pofłiszenie w sferach lekarskich ` 


jżem w głowę w ten sposób, że przebił 


| Najdziwniejszem jest jednako to,. że 
ipodczas gdy dokonywano, teji operacji, 
bez uśpienia; Fatigate palił papierosa ti 
nie odczuwał żadnego bólu. 

Dziś w trzy dni,po operacji, Fatigąte 
chwilę 


Sterylizacja 500 dzieci w Niemczech 


zku Zapaśników p. Miazio do niedawna]. 


wywołała burzliwe demonstracje rodziców. — Zajścia w szeregu 


miast.—Dzieci dziedzicznie obciążone czy niedokarmione? 


Londyn, 8 listopada. 
Pisma angielskie 


przynoszą dalsze |stach niemieckich, 


dochodzi na tem tle we wszystkich mia- 
jednak najbardziej 


sensacyjne informacje o masowych ste- burzliwe demonstracje miały miejsce w 


rylizacjach w Niemczech, Na moc 
chwalonej ustawy o sterylizacji „dzie- 
dzicznie obciążonych”, badane są wszy” 
stkie dzieci, a część z nich poddana te- 
mu zabiegowi. Do gwałtownych zajść 


+ 


u- Halle, 
zacji 500 dzieci. 


Dokonano tam masowej steryli- 
Wielokrotnie wzywa- 
no oddziały, które musiały przywracać 

spokój. 
Ojciec pewnej rodziny groził, że za- 
2000000 
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Strejk powszechny w Hiszpanii 


ogłosiła syndykalistyczna kónferencja pracy. — Starcia 
strejkujących z policją w Madrycie 


Paryż, 8 listopada (PAT) 

Z Madrytu donoszą: Jako protest 
przeciwko straceniu dwuch rewolucjoni 
stów, anarchistyczno - syndykalistyczna 
konferencja pracy proklamowała strajk 
powszechny, W-samym Madrycie strajk 
ten, nie popierany zresztą przez socjali- 
stów, objął bardzo niewielką liczbę ro- 
botników. Kursują normalnie tramwa- 
je , autobusy i taksówki, sklepy SĄ o- 
twarte. Rząd przedsięwziął poważne 
środki ostrożności. (Według niespraw- 
dzonych informacyj stan ochrony wzmo 
cenionej został przedłużony na miesiąc. 

Pod wieczór doszło do poważnej u- 
tarczki pomiędzy strajkującymi anarchi 
stami a gwardją cywilną na jednem z 
przedmieść Madrytu. 

W Barcelonie strajk ogarnął dużą 
liczbę fabryk i zakładów  mechanicz- 
nych. Władze dokonały wielu areszto- 
wań wśród robotników, którzy zmuszali 
łamistraików do porzucania pracy, 


Gen. Batel zapowiedział przez: radjo 
że robotnicy, porzucający pracę, . będą 
ścigani jako winni buntu i oddawani pod 
sąd wojenny. 
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Sowiecki marynarz 
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morduje żonę, dzieci i odbierze sobie ży 
cie, nim pozwoli uznać swe dziecko za 
idjotę, W  wiełu wypadkach matki 
twierdzą, że dzieci ich nie są dziedzicz- 
nie obciążone, a tylko niedokarmione 
spowodu strasznej nędzy. 

Do magistratu miastą Halle nadeszło 
kilkaset listów z pogr pei W jednym 

adku matka zdemolowała gabinet 
lekarza, co jednak nie uchroniło fej 
dziecka od sterylizacji. Zajścia podob- 
ne rozgrywają się w całych Niemczech. 


W Kottbus pewien lokator zastrzelił 
właściciela domu, który zagroził mu, że 
zadeniincjuje jego dzieci do lkornisji ste- 
rylizacyjńej. Masowe: protesty uliczne 
rodziców na ulicach miast są na porząd- 
ku dziennym. ; Í 
COCZOW 


pozostał w Polsce 


podczas wizyty floty sowieckiej. — Sąd sowiecki zaocznie 
skazał go na karę Śmierci 


Warszawa, 8 listopada. 
Sowiecka agencja 
„Tass“ podaje, że kolegium 


telegraficzna | nu, wobec czego został 


Żę Woronkow dopuścił się zdrady stąd- 
skazany, jako 


wojskowe |zdrajca ojczyzny, na pozbawienie praw 


sądu najwyższego ZSRR pod przewod- |i śmierć przez rozstrzelanie. 


nictwem sędziego l. Matułewicza roz- 
patrzyło sprawę marvnarza krążowni- 
ka „Marat, Serśjusza Woronkowa, któ- 
rv w Czasie pobytu sowieckiej eskadry 


Poza tem sąd wydał nakaz areszto-= 
wania krewnych Woronkowa i skiero= 
wania sprawy ich do sądu : wojennego; 
oraz skonfiskowania całego majątku 


wojennej w Gdyni odmówił powrotu na, przestępcy. 


statek i pozostał w Polsce, jako emi- 
grant polityczny. 
Sąd w wyroku zaocznym stwierdził, 


Wkrótce na wokandzie tegoż 
znajdzie się kilka innych 
spraw o dezercję 


sądu 
tego. rodzaju 


Wyprężywszy się, jak struna, 
Kelner przyłął obstalunek: 

— Zupa z raków, stek cielęcy 
I do tego — mocny trunek. 


— „Mucha w zupie! Grosza nie dam!“ 
Krzyczy Jasio w wielkim gniewie. 
Skąd się owad znalazł w zupie — 
Tego biedny kelner nie wie. 


— „A to gałgan mnie oszukał! 

Lecz się zemszczę na nim zaraz!“ — 
Wrzasnął kelner, gdy na stole 
Pudełeczko muszek znalazł. 


lle kosztuje sława światowa?. 


Pół miljona funtów szterlingów pochłonął wielki turniej lotniczy 
Anglja—Australja.—Koszty z własnej kieszeni pokryła jedynie 


„księżniczka dolarowa”, która... spóźniła się do starfu 


(z) Ile kosztuje sława Światowa? Nie | — jak wiadomo, — samolot ich uległ po- 


ulega wątpliwości, że sława w dzisiej- 
szej dobie jest bardzo kosztowna. 

Zwycięzcy wielkiego turnieju lotni- 
czego Anglja — Australja doznają owa- 
cyjnego przyjęcia nietylko w Anglii, 
lecz w całym świecie. Odznaczenia sy- 
pią się na nich, jak z rogu obfitości. A 
przytem zaledwie mała garstka wtajem- 
niczonych wie, w jak 
trudnych warunkach materjalnych znaj- 
duje się większość uczestników wielkie- 

go raidu. 

Sport powietrzny pochłania olbrzy- 

tnie koszty. Największe nawet. premie, 
wyznaczane dla zwycięzców zawodów 
międzynarodowych, nie pokrywają efek- 
tywnych wydatków. 
-nil Zwycięzcom ostatniego" derby'" po-) 
„wietrzneśo, Scottowi i Campbell Blacko- 
wl poszczęściło się coprawda tym. ra- 
zem. Mogą oni mianowicie zatrzymać 
dla siebie nagrodę w kwocie 10.000 fun= 
tów szterl., — ponieważ lot ich finanso- 
wany był przez niejakiego A. O. Edward- 
sa. Koszty tego lotu wyniosły akurat ty- 
le, co pierwsza nagroda, czyli 10.000 
funtów. 

Bez udziału prywatnych ofiarodaw- 
ców urządzanie jakichkolwiek imprez 
lotniczych byłoby całkowicie niemożli- 
we. Sir Mac-Pherson Robertson ofiaro- 
wał tytułem premji 15.000 funtów, Ber- 
nard Rubin, znany automobilista brytyj- 
ski — finansował parę Cathcart - Jones 
i Ken Wallera sumą 10.000 funtów. Fir- 
ma Havillard Aircraft Company ofiaro- 
wała do dyspozycji uczestników turnie- 
iu 15.000 funtów i wreszcie kpt. Stack, 
jeden z uczestników, oblicza koszt swe= 
go udziału na 10.000 funtów. 

Sławni lotnicy angielscy, małżonko= 
wie Amy Jim Mollison — również le- 
cieli na własny rachunek. Twierdzą oni, 


ważnemu uszkodzeniu. 

„Latające małżeństwo jest obecnie bez 
grosza 

i jeżeli nikt nie przyjdzie im z pomocą, 

zmuszone będzie pożegnać się z lotni- 

ctwem. 


Lepiej się dzieje p. Żaklinie Cochran,“ 
młodej „księżniczce dolarowej', która 
również zgłosiła swój udział w derby 
powietrznem. Nabyła ona aparat sporto- 


wy za. 20.000 funtów, zaangażowała 


dwuch najlepiej płatnych pilotów St. 
Zjednoczonych w charakterze dorad- 
ców, wydzierżawiła w Anglji pole do 
ćwiczeń i wreszcie... spóźniła start, po” 
nieważ motor w decydującym momen= 
cie „nawalił*. Rozczarowana jasnowło- 
sa Żaklina wróciła do Nowego. Jorku, 

Nieudana impreza kosztowała ją 
35.000 funtów. z 

Ogólne koszty tego wielkiego raidu 
powietrznego wyniosły pół miliona 
funtów. 
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Naibogatszy człowiek na całej kuli ziemskiej 


jeździ... starem autem menajo 


nat „Niżan Hyderabadu "pro 
iv» Praga amerykańska z zapałem, god- 
nym lepszej sprawy zastanawia się 0- 
statnio nad tem kto posiada... najwięk- 
szy majątek na kuli ziemskiej? 

„United Press“ twierdzi z całą sta- 
nowczością, że szczęśliwym tym nie 
jest żaden okrzyczany Rockefeller czy 
Ford. Rekordzistą tym ma być książę 
hinduski Nizan Hyderabadu, którego 
majątek oceniony jest na 6 miljardów 
franków szwajcarskich. W sklepieniach 
jego pałacu piętrzą się istne góry zło- 
ta i srebra. | 

Książę Hyderabadu posiada klejnoty, 
które wartością przewyższają drogo- 
cenne kamienie wszystkich rodzin kró- 
lewskich w Europie. Niedawno  ukra- 
dziono temu nababowi cudowny  szaiir, 
uchodzący za ósmy cud świata. Książę 
nie starał się go odzyskać, gdyż został 
6 inma przez dotknięcie złodzie= 
a. 

Nowoczesny ten Krezus, który mo- 
że zaspokoić swoje najbardziej fanta- 


że inwestowali 7.000 funtów, nie licząc jstyczńe zachcianki, żyje bardzo skrom- 
kosztów reparacji w Allahabadzie, gdzie 'nie, niewiele się różniąc od oszczędne- 
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57-letnia hiszpanka w roli torreadora 


18-letnia Juanita uśmierca na arenie rozjuszone bestje 


(z) Dwie młode hiszpanki, sio« [występowała z powodzeniem w walkach 
stry Palmeno, są bohaterkami dnia w |byków na prowincji. 


Madrycie. Gdy przed paru dniami wys 
stąpiły one po raz pierwszy publicznie 
w walkach byków jako „matadorzy*, 
każda z nich zabiła po dwa byki wede 
ług wszelkich prawideł sztuki. Obie sę 
bardzo ładne, a ich niezwykłe opańowa: 
nie zawodu przyniosło już im szereg 
korzystnych kontraktów. 

Od wielu już lat kobiety nie wyste- 
powały w Hiszpanii w roli matadorów 
i gdy w ubiegłym roku 18-letnia Juanita 
Cruz chciała się zademonstrować w 
stolicy na arenie, przeszkodził jej w tem 
zakaz, wydany przez ministerstwo Spr. 
wewnętrznych. Dzielna Hiszpanka poe 
wołała się na nowe ustawodastwo re- 
publikańskie, w myśl którego kobietofa 
otwarty jest dostęp do wszystkich za* 


Powodzenie, jakiem cieszyło się 
ostatnio siostry Palmeno, skłonił rów= 
nież Marję Salome, występującą przed 
wojną w walkach byków pod pseudo- 
nimem La Reverte, do podjęcia swego 
dawnego zawodu,- 

Gdy w 1912 roku udział kobiet w 
walce byków został zakazany, La Re- 
verte była podczas swego pożegnalne- 
go przedstawienia w Madrycie przed 
miotem niezwykłych owacyj 
Niewiasta ta liczy obecnie 56 lat, mimo 
to uzyskała kontrakt. r 
Wracam na arenę — mówi La 
Reverte, — nie uważam na to, że mam 
już 56 lat. Pożądam oklasków, których 
od dwudziestu dwuch łat byłam pozba* 
wiona. A bez oklasków tak trudno żyć | 


wodów, wykonanych przez mężczyzn.|człowiekowi, który ich kiedyś w życiu 
Argument ten okazał się tak ważki, że! zaznał. — $ 


minister cofnął zakaz, i młoda Juanita 


adzi skromńy tryb Żytla 
go europejskiego: rentjera. Ubiera' « się 


pszej marki. —Książę indyjski 


w proste i niewpadającę w oko garni- 
tury, a prostota w sposobie korzystania 
z przyjemności życia graniczy się nie- 
mal z ascezą. 


Bogactwo księcia hinduskiego uwi- 
dacznia się. jedynie podczas galowych 
przyjęć zagranicznych potentatów. W 
takich razach lubi on podkreślić fakt 
posiadania niezmierzonych bogactw. 


Książę Hyderabadu jest wielkim dzi. 
wakiem. Nie lubi on nowych rzeczy, o- 
taczając się chętnie staremi przedmio= 
tami. Charakterystyczna jest jego nie- 
chęć da najnowszego typu samochodów. 
Aczkolwiek w garażu swoim posiada 
blisko 60, luksusowych limuzyn rozmai- 
tego typu, mimo to jeżdzi starym wo- 
zem nienajlepszej marki. Mieszka w 
niewielkim pałacyku, śledząc od rana 
do późnego wieczoru nad sprawami pań 
stwowemi. i = 


Dochód roczny najbogatszego czło- 
wieka świata wynosi przeszło 50 miljo- 
nów franków szwajcarskich. Książę Hy- 
derabadu znajduje jednak szczęście Í 
spokój w skromnym trybie życia I nie 
pragnie wcale używać rozkoszy, jakie 
mógłby mu przynieść jego olbrzymi 
majatek. . 


*u [I 
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Doszukując swych pretensyj, 
Dopadł Jasia na ulicy 
l go pobił w wielkiej pasji, 
Jak to widzą Czytelnicy. 
(Dalszy ciąg jutro) 


WOLNA TRYBUNA. 


„NAJNIESZCZĘŚLIWSZA MARZYCIELKA” z 
INOWROCŁAWIA: Drogie dziecko, uadrowie* 
nie Pani powinno iść w dwóch kierunkach, 
Przedewszystkiem więc proszę nie tracić na- 
dziel, że wszystko może się jeszcze zmienić na 
lepsze. Przebywa Pani codziennie z owym Pa- 
nem, może więc Pani zachowaniem  swojem 
sprowokować go do powtórzenia oświadczyn i 
wówczas już nie powiedzieć „nie”, W każdym 
jednak razie, niech się Pani stara, zapanować 
nad swemi uczuciami i postarać się ich wyzbyć. 
Nietylko bowiem miłość ku danemu mężczyźnie 
zatruwa Pani życie, ale również nieuzasadniona 
ambicja, która każe Pani cierpieć tylko dltego, 
że znajomy Pani nie okazuje żalu po otrzyma 
nym odkoszi. 

Trzeba umieć jasno spojrzeć w twarz tze- 
czywistości i wyraźnie powiedzieć sobie, że 
gdyby tak mocno I tak bardzo kochał, jak Pani 
jego, nie zrażałby się niczem i ponowił oświad- 
czyny, względnie dał Jej do poznania jak bar- 
dzo cierpi wskutek odmowy. Widocznie zatem 
miłość jego nie jest tak bardzo głęboka, i nie 
dałaby Pani szczęścia, Nie zawsze kobieta jest 
szczęśliwa, poślubiając mężczyznę, którego bar- 
dzo kocha, nie zyskując pełnej wzajemności. 
Sprawa ta w danym wypadku komplikuje się 
o tyle, że jest to mężczyzna przystojny, który 
wie o tem i wie jednocześnie, że cieszy się 
względńmi kobiet, © © 000: 

Proszę pamiętać, że w małżeństwie ta stro- 
na jest zawsze bardziej, moralnie pokrzywdzo* 
na i więcej cierpi — która bardziej kocha, Żo- 
na kochając męża, drży o niego, obawiając się, 
iż może-on zwrócić uwagę w innym kierunku, 
zapominając o domu I o miej. Tortury kochają- 
cych, ale mało kochanych żon, są straszne, tem 
większe im bardziej mężczyzna narażony jest 
na pokusy, czy to wskutek swojej powietzchow» 
ności, czy też stanowiska, jakie piastuje, 

Nie znam charakteru, ani usposobienia Pa- 
na, o którym Pani pisze I nie wiem, czy. posia- 
da tak bardzo prawy charakter I silną wolę, 
ażeby móc oprzeć się wszelkim pokusom, Niech 
się Panf w każdym razie nad tem zastanowi, 
gdyż obecne chwilowe cierpienia, są niczem w 
porównaniu z temí, któreby musiała Pani prze 
cierpieć będąc kochającą Żoną człowieka nie 
odwzajemniającego Pani uczuć. 

Niech Pani rozważy wszystkie możliwości 
przyszłego wspólnego życia i zastanowi się ob- 
jektywnie, czy istnieje możliwość długotrwałe- 
go szczęścia. Jednocześnie, gdyby Pani doszła 
do wniosku, że buntuje się w Pani nietylko im- 
bicja, ale również i serduszko bije mocno w 
określonym kierunku, niech Pani postara się 
być bardziej miłą, bardziej serdeczną i bardziej 
sympatyczną dla Pana, na którym Jej tak bar- 
dzo zależy..W danym bowiem wypadku, nie bę- 
dzie uważane za narzucanie się postępowanie 
Pani, gdyż ośwładczynami swemi, wytworzył 
znajomy Pani pomiędzy Wami aetmosierę pew- 
nego zbliżenia í serdeczniejszej zażyłości. 


+1 us 


Koszule były dawniej przywilejem bogaczy 


Księżniczki krwi otrzymywały do wyprawy aż...po3 koszule 


(n) Modne dziś tak bardzo w całym 
świecie różnokolorowe koszule nie są 
bynajmniej czemś nowem, gdyż we 
Włoszech już za czasów Garibaldiego 
stronnicy jego nosili czerwone koszule. 

Nie zawsze jednak była ta intymna 
część garderoby tak ostentacyjnie ho- 
szona jak ostatnio. Koszula była kiedyś 
przywilejem ludzi bardzo bogatych. Bo 
gate damy, posiadające przepiękne stro 
je i klejnoty miały tylko... po jednej ko- 
szuli i gdy ta była w praniu Spędzały 
ten dzień w łóżku. Księżniczki otrzymy 
wały do wyprawy 2 lub 3 koszule, na 


które spozierały z zazdrością ich mniej. 


zamożne przyjaciółki. 
Faktyczne używanie koszul zaczyna 


się zagranicą rozpowszechniać dopiero 
pod koniec 13-go wieku. 

Dopiero w 18-tym wieku koszule 
przenikają do sfer mieszczańskich i 0z- 
dobne w koronki drogocenne i wyszy= 
cia stają się nierozłączną częścią garde 
roby każdej elegantki. Koszule takie są 
bardzo kosztowne. I tak naprz pierw- 
sza żona Napoleona Józefina potrafiła 
w ciągu jednego roku wydać na koszule 
200 tysięcy franków. Rzecz prosta, że 
strojnisie nie sypiały w nich wcale. Mia 
ły one zupełnie innego rodzaju przezna 
czenie. 

Konieczną częścią garderoby każde- 


igo nawet mniej zamożnego człowieka 


staje się koszula w wieku 19,- 
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Z dmia | 
Połączenie dwuch 
Funduszów 


d ak wiadomo, zarządzeńiem P. Přezy= 
denta Rzeczypospolitej nastąpiło połą* 
czenie Funduszu Bezrobocia z Fundu- 
szem Pracy, Cały dotychczasowy ža- 
kres działania Funduszu  Bezrobncia 
przekazany został Funduszowi Pracy. 

7 W związku: z tem dowładułemy się, 
że zakres dziatania Funduszu Pracy bg: 
dzie następujący: 

Finansowanie robót publicznych, gos- 
podarczo uzasadnionych, celem zatrud- 
nienia bezrobotnych, publiczne pośred- 
nictwo pracy, zabezpieczenie robotników 
na wypadek bezrobocia, doraźna pomoc 
bezrobotnym, którym nie przystaguje 
prawo do zasiłka na wypadek bezrobo- 
cła, organizowanie zatrudnienia mło- 
dzieży na zasadach  Spoleczno-wycho= 
wawczych, porady i przysposobienie ża» 
wodowe bezrobotnych oraz pomoc w 
tworzeniu warsztatów pracy t akcja kul- 
turalno-oświatowa wśród bezrobotnych. 

Na czele Funduszu Pracy stoi mini- 
. ster opieki społecznej, a żarząd wyko- 
nywa dyrektor, powołany przez mini- 
stra. Na czas okresit sculająceżo oby- 
dwa Fundusze o pokrewnych zakresach 
czynności, a mianowicie Funduszu Pra- 
cy i Funduszn Bezrobocia, powołany zo- 
stał specjalny komisarz. 

Rozporządzenie P. Prezydenta Rze- 
czynospolitej o połączeniu Funduszów 
wchodzi w życie z dniem I-go kwietnia 
1935 roku. | Iv. | 
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Łódź, 8 listopada. 


Przed tyśodniem donosiliśmy o nies 
codziennym wypadku: 'w klinice przy 
ulicy Południowej, 39-letnia Ch. Jaku- 
bowska powiła trojaczki = dwuch chłop 
ców i jedną dziewczynkę, Matka i dzie- 
ci czują się dobrze, choć położnica jest 
eszcze bardzo słaba, noworodki za 
drobne i nie mają normalnej wagi. 


Jakubowska, żona ubogiego handla= 
rza, jest już matką trojga dzieci, tak że 
obecnie będzie ich aż sześcioro. Tra- 
gedja „szczęśliwej'* matka jest jednak 
nie mała. Nędza, panująca w dömu Ja- 


Łódź, 7 listopada. 
Niezwykle pomysłowi 


e  ŁKSRŁYA 


TRAGEDJA „SZCZĘŚLIWEJ 


„Trojaczkom* Jakubowskiej, która 
trojga dzieci, grozi śmierć głodowa 


sują ostatnio na Starem Mieście, Wielu cym 


831 : 


kubowskich stała się tembardziej dotkli- 
wa, że przez noc fodzina powiększyła 
się o trzy drobne, lecz żyjące istoty. 


Obecnie dowiadujemy się, że poród 
był przedwczesny | Jedynie bardzo 
troskliwa opieka i bardzo dobre wyży* 
wienie niemowląt może utrzymać le 


ś|przy życiu. 


Zarząd kliniki powinien już wypisać 
położnicę, jedynie mając życie dzieci 
na uwadze, pozwolił pozóstać jej jeszcz 
pewien krótki okres czasu. l 


Ten stan rzeczy nie ròzwiązujēë 
kwestii utrzymania w dalszym ciągu 


pieczeństwa, ani też odważniejszych 


oszuści gra=| mężczyzn, mogących ich ująć na górą: 


uczyńku. W lwiej zatem części 


naiwnych mieszkańców tej dzielnicy, padają oflarą kobiety dzielnicy bałuc- 


padło już ofiarą tricku złodziejskiego, : kiej. 


| 
niema ani przedstawiciela władz beż- proponuje nabycie 
| 0 WWUGAOGOWADDPODOGJOG 


Powiększenie inspekcii pracy 


aferzyści jednak w dalszym ciągu gra= 
sują bezkarnie. 

Proceder swój uprawiają bowiem w 
takiem miejscu, gdzie w danej chwili 


Oszustwo to polega na tem, że do 
niezamożnej kobiety, dążącej ulicą No- 
womiejską podchodzi jakaś inna niewia 
sta, przeważnie ubogo ubrana, 
towarii na ubranie 
w = 232G0G0 


Dzisiaj 3 nowopowołanych pomocników inspektora rozpoczęło 
kontrolę łódzkich fabryk.=Z dniem 1 grudnia r. b. przy in- 
spekcji pracy zostanie utworzony specjalny referat karny 


Pozatem — jak się dowiadujemy —| miejscowych organizacyj robotniczych. 
w dniu 1 grudnia r. b, zostanie przy in- Są to 2 ZZZ. Wlaźlik, z „Pracy“ Paw- 
spektoracie pracy w Łodzi uruchomio-. lowski i ze Zw. Klasawych sm Silczak, 


Łódź, 7 listopada. 
(k) W dniu wczorajszym nadeszła 
wreszcie decyzja o pówiększeniu per- 
sonalhefm inspektoratu pracy w Łodzi 
618 pomocników inspektora. siad 


Już ż dniem dzisiejszym rozpoczy= 
nają oni pracę i zwiedzą kilka zakła- 
dów przemysłowych, celem ustalenia, 


dzenia jakichś 
wiednie protokuły, 


ny specjały referat karny, do którego 
się-dwuch nowych podins< 
pektorów pracy. 
ogólnych i drugiego 


spraw karnych. Jeden z nich, p. Jabłoń- Należy 


| 


| 


"W ten sposób pogłoski © powołaniit 
w Łodzi asystentów związkowych, kuc 


Jednego do spraw, sujące uporczywie od dłuższego czasu 
wyłącznie do w naszem mieście, upadają całkowicie. 


zaznaczyć. że pomocnicy ins- 


ski pochodzi z Warszawy, drugi, któ-| pektora mają o wiele szersze uprawnie 
czy wszędzie są przestrzegane warun-| rego razwiska jeszcze fie posiadamy, nia, niż mieliby asystenci związkowi, a 
ki płacy i czas pracy. W razie stwier- jest łodzianinem. Trzej potńocńicy ins- to z tego względu, że mają prawo do 


lę w łódzkich fabrykach są członkami 


uchybień spiszą odpo- pektora, którzy rozpoczęli dziś kontro- spisywania protokułów. 


Czterema strzałami zabiła meża 


Tcagiczna noc w sypialni małżeńskiej. — Gehenna życiowa 
i zbrodnia maltretowanej kobiety w Białostockiem 


Białystok, 8 listopada. 

Małżeństwo Piotrowskich. zamiesz= 
kałe w Ciechanowcu, od dłuższego cza- 
su żyło w niezgodzie. Sprzeczki | awah= 
tury wypełniały im codziennie życie, 

Mloda kobieta, tyranizowana przez 
moża - brutala, od dłuższego czasu no 
siła się z zamiarem popełnienia strasze 
nego czynu. Łudziła się jednak nadzieją, 
że może zmieni się jej pełne trazedji ży- 
cie i małżonek opamięta się. Gehenna 
jej jednak nie miała końca. 

Ostatnia sprzeczka z meżem wypro- 
wadziła ją ż równowagi. Nieszczęśliwa 
kobieta straciła panowanie nad sobą. 

W ocy. gdy mąż spał, pocichutku 
KAI wzięła rewolwet i CZTEREMA 


ostrzeżenie! 


Wobec tego. że ukazały się w sprzedaży sta: 
lówki pod nazwą „Bankowe*”, które nie małą 
nie wspólnego że znanemi dotychczas niezrów= 
nanet dobroci i trwałości stałówkami tei są- 
mej nazwy ostrzegamy naszą Szanowną Klien* 
tele, że oryginalne stalówki „BANKOWE“ są 
tylko z tirma „A. Je Ostrowski”. 
Wszelkie inne stalówki z tą nazwą są mało- 
wartościowem naśladownictwem. celem Wpro- 
wadzenia klientów w błąd. 
Z poważaniem 


À. J, Ostrowski S-cy! 


z . k SO: 
Łódź, Piotrkowska 55 | "Gsdetni kochanek odwiedził PERG 0 


ZAM POŁOŻYŁA GO TRU- 
EM. 

Jak się dostała na posterunek policji, 
gdzie złożyła zameldowanie o zabój- 
stwie swego męża i oddała rewolwer— 
nic nie pamięta. 


wy Piotrowską pozostawiońo bod nad- 
zorem policji w jej mieszkaniu. 
Podczas śledztwa nieszczęśliwa ko= 
bieta odmawiała wszelkich zeznań. Na 
zapytanie, dlaczego zabiła rnęża, odpo- 
wiedziała: „Dość miałam takiego życia, 


która | 


MEEA BY, 3 
MATKI 
jest już matką 


niemowląt przy życiu. Powrót dó biedy 
i niedostatku jest wręcz groźny: 

Mąż Jakubowskiej zwrócił się do 
Opieki Społecznej z prośbą o wystoso= 
wanie pisma do kancelarii Prezydenta 
Rzeczypospolitej, donoszącem © jego 
„szczęściu, gdyż powszechnym zwy* 
czajem Pan Prezydent przesyła pewną 
kwotę pieniędzy na pomyślny rozwój 
trojaczków. Nim jednak pieniądze na* 
dejdą, dzieciom grozi śmierć głodowa:. 

Zwracamy się tą drogą z apelem do 
społeczeństwa, by poparło biedną rodzi- 
nę i dało mióżność utrzymanie przy ŻY 
ciu trojga drobnych istot. (gr.) 


Oszuści grasują na Starem Mieście 


Jak się za drogie pieniądze kupuje paczkę... z bezwartościowemi szmatami 


iub palto damskie, po Śmiesznie niskiej 
cenie. Nim pokazuje towar, owinięty w 
papier, opowiada jakąś bardzo smutną 
historię o nędzy, o tem, że w fabryce, 
w której została zredukowana miast 
pieniędzy wypłacili jej „w naturze”, 0 
głodzie drobnych dzieci i wiele jeszcze 
wzruszających bajeczek. 

Współczująca nieznajoma, aż nazbyt 
dobrze znająca biedę ludzką, ogląda to- 
war i zdziwiona jest istotnie niską ce* 
ią. W chwili, gdy sprzedająca podaje 
cenę, podlatuje do kobiet jakieś indywi- 
duum, mruga szybko, a porozumiewaw 
czo oczami, by zapewnić biedną niewia 
stę, że robi świetny interes. Następnie 
krótki, lecz gwałtowny spór pomiędzy 
całą trójką i w rezultacie kobieta naby= 
wa towar, wartości 50-ciu złotych, za 
cenę dwudziestu. 


W domu następuje gorzkie rozcza- . 


rowanie. W papierze zawinięte są szma 
ty, wióry, lub skrawki gazet. Po nie= 


wczasie kupująca widzi, że została ha= 


niebnie oszukana i nigdy 
ppłeniędzy nie ujrzy. “7 0 

Okazuje się, że podczas 
która jest nieodzowna przy tem kupnie. 
zamieniona została paczka z towarem 
na inną paczkę, idettycznie wyglądają- 
cą, w której miast towaru znajdują się... 
szmaty. : 

Ofiar było już wiele — oszuści jed- 
nak w dalszym ciągu występują bez- 
karnie. (gr.) 


ODDODOOGOOCODODODGOGOCOOGGO0OCO 
Odkrycie starożytnego cmenta- 


rzyska na Pomorzu 


Chojnice, 8 listopada. 

(cd) Na polu majątku w Ostrowitem 
(pow. chojnickiego) wykryto prahisto- 
ryczne cmentarzysko, pochodzące praw 
dopodobnie z roku 500 przed narodże- 
niem Chrysttisa. 

Odkopano już wiele grobów różnego 
typu oraz doskonale utrzymane paleni« 


już swoich 
PASKO - i tw 


Że wzalędu na silny DRM PARE wolała zeby nie ŁAC sko, na którem palono ciata zmarłych, 


Straszna zemsta zakochanego starca 


' Podpalił dom, w którym przebywali jego 63-letni 
rywal i niewierna kochanka 


Wilno, 8 listopada. 


Afitnię, a nie zastawszy jej w domu — 


Następnego dnia policja zatrzymała 


„Miłości wszystkie generacje są po-| jął indagować córeczkę jej, Melanję, do=| „ognistego“ kochanka. Nie przyznał się 


wolne“, Zgodnie ż tym aforyzmmem 65- 
letni Sawielij] Głowacki I o dwa lata od 
niego młodszy Samson Grygoriew — 
byli zakochani. 

Uczucia ich były widocznie jeszcze 
bardzo młodzieńcze, bo pociągały za 
sobą zazdrość I podejrzliwość — fe nie- 
odzownie atrybuty, które zwykle ża- 
truwają życie kochającym się ludziom... 

Obaj podstarzali armanci kochali Afi- 
mię Zarymmową. 37-letnią przystojną ko- 
bietę, matkę 12-letniej córeczki. 

Afimia lawirowała między dwoma 
kochankami z całą umiejętnością zalot- 
nej kobietki i wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie niefortunna i nieza 
powiedziana uprzednio wizyta Głowac* 


kąd mamusia poszła, 

Dziewczynka początkowo nie chcia* 
ła zdradzić Ri, ale kiedy „wujcio” 
zagroził biciem =- przestraszone dziec- 
ko zaprowadziło Głowackiego — przed 
dom jego rywala... 

Głowacki posłał dziewczynkę do 
mieszkania Grygotjewa. Kazał jej po- 
wiedzieć, że żąda on jej powrotu do do- 
mu. — i 

Ale Afimia nie wyszła do niego, na- 
domiar zaś nie chciała Głowackiego na- 
wet wpuścić. y 

Zrozpaczony i urażony w swej god- 
ności męskiej kochanek, nie namyślając 
się długo, podpalił dom swego rywala, 
chcąc by niewierni zgitięli w płomie- 
Na szczęście ogień w porę zauważó= 
i zlokalizowano w zarodku 


do winy, lecz — wezwany następnie.na 
drugie badanie — nie stawił się. Zbiegł 
w niewiadomym kierunku, 


Dziecko bez opieki 
oparzone wrzątkiem 


(kg.) W domu przy ul. Małopolskiej 
13 zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek. W mieszkaniu, zajmowanem 
przez rodzinę Brunczów bawił się 2- 
letni Leopold, najmłodszy synek. 

W pewnei chwili zbliżył się on do 
kuchni i wywrócił na siebie garnek z 
wrzątkiem. Dziecko uległo bardzo sil- 
ym poparzeńniom. Wezwano do niego 
lekarza pogotowia, który udzielił mu 


*pOIOCY+Ł 


sprzeczki, 


na rynku pracy i o rosnącym popycie. 
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Leży przed nami ponura statystyka... 
Wykaz pracodawców, wyzyskujących 
finansowo swych pracowników, Wykaz 
ten obejmuje dwa miesiące: sierpień i 
wrzesień b. r. Figuruje w nim przeszło 
czterystu przedsiębiorców w Polsce, 
Krzywdzicieli i sobków! Na czem po- 
lega ta krzywda? Na  przetrzymywa- 
nieu wypłaty:należności, na bezprawnem 
obniżaniu poborów. 

Manipulacja jest tu bardzo prosta: w 
dniu wypłaty taki przedsiębiorca jest nie | 
widoczny i nieosiągalny.. Okienko ka' 
sowe przesłonięte, a na niem kartka 
„Dziś niema wypłaty”, Pracownik wra! 
ca do domu bez grosza... 

Oczywiście, w każdem przedsiębior- 
stwie może się zdarzyć chwilowy brak! 
gotówki, krótka zwłoka w wypłatach.. 
Robotnik z pewnością w takim wypad- 
ku nie będzie się uważał za pokrzyw- 
dzonego. Ale nie o te wypadki wyjąt- 
kowe chodzi. Wśród tych 401 praco- 
dawców, ukaranych administracyjnie zal 


Re a 
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wykroczenie, znajdują się wyłącznie ta- am 


cy, którzy cynicznie i świadomie krzyw . 
dzą świat pracowniczy, bo mogliby się; 
wywiązywać ze swych zobowiązań, aj 
spekulują na zwłokę, umyślnie wstrzy- 
mują wypłatę, by w międzyczasie obra- 
cać kapitałem lub by wywoływać wśród 
robotników wrażenie niepomyślnego to- 


ku interesów przedsiębiorstwa, a pod 
tym względem bezprawnie obniżać 
płace. 


Ci „spekulanci na zwłokę” kierują | 
się swóistą „psychelogja kryzysową”. 
Wiedzą oni dobrze o malejącej podaży: 
Wiedzą, że pracownik, straciwszy pra- 
cę, wpada często w otchłań bezrobocia, 
a na dnie tej otchłani ma skrajną nę- 
dzę.. Że zatem odporność jego. na do- 
znawane _ pokrzywdzewie, est zmnieji- 
szona, że w. obawie " "1038 beze. 
na. od- 
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Ralph był zadowolony, że Dolly nie- 
ma wpobliżu. Prawdopodobnie udała się 
do domu, jak radził dr. Herbert. 

Zaczynał się powoli oswajać z oto- 
czeniem-i rolą którą miał odegrać. Zro- 
zumiał, że musi jakoś wybrnać z sy- 
tuacji, a — jako optymista — uspakajał 
się coraz bardziej wewnętrznie i wi- 
dział wszystkó w różowiejących kolo- 
rach. Nie mógł przecież przewidzieć, 
przeczuć ile niebezpieczeństw i grozy 
czyha nań w najbliższych godzinach i 
dniach. Zdecydował niemal błvskawi:ż- 
nie szybko, że postara się jaknajprędzej 
wycofać ze służby u Fultona. Rozumiał, 
że postąpił lekkomyślnie, ale usprawie- 
dliwiał to swem położeniem życiowem. 
Dolly i jei tajemniczy znajomi otworzy- 
li przed nim nowe horyzonty życiowe i 
zdjęli mu bielmo cierpienia z oczu... 

*— Pani mi się podoba. 

— Tak? 

Miss Wutchinson była zadowolona, 
bo pomimo swego posagowego sprytu 
była jednak kobietą. A niema na świecie 
kobiety, która nie odczuwałaby lekko o- 
durzającei przyjemności, gdy mężczyz= 
na: oświadcza jei, że ona mu sie podo- 
ba. Poza tem miss Wutchinson wcale nie 
była taka sprytna jak sądziła ciocia Te- 
resa i ona sama. Wcale... 

— Pani mi się naprawde podoba. 

"— Pan mi prawi komplimenty. Przyj 
wtorku? | 

Tym samym tonem powiedziałaby: 


„Przy niedzieli? Przy ponien 


Przy Środzie? Przy czwartku? Przy 
piątku? Przy sobocie?* 


Nie zadawał 
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bieranie należności choćby w terminach 
dalszych i „na raty", a nawet zmniejsze 
nie płacy. 

Ina to „skruszenie“ psychiczne pra- 
cownika w dobie kryzysowej, jest lęk 
przed widmem bezrobocia i nędzy 
liczy głównie cynicznie na depresji go- 
spodarczej żerujący przedsiębiorca-spe- 
kulant. i ; 

Wyrządza on jednak krzywdę nietyl 
ko bezpośrednio swemu  pracobiorcy. 
Jest równocześnie jedną z głównych 
sprężyn, działających na pogłębienie i 
rozpowszechnienie kryzysu w  społe- 
czeństwie. Jest: nietylko wyzyskiwa= 
czem robotnika, ale .również i szkodni- 
kiem społecznym. 

Bo cóż jest następstwem takiej spe- 
kulacji? 

Weźmy rzecz przykładowo: pracow 
nik miał pierwszego w miesiącu czy raz 
w tygodniu przynieść do domu pewien 


kapitał. Ustalił oczywiście swój budżet 
domowy. Wie, że taka a taka suma 


telegraficzne 


Skróty 


— Na pociąg pod Warszawą dokonano na- 
padu rabunkowego. Trzej bandyci wtarznęli 
do ambulansu pocztowego i zrabowali 38.000 
złotych. 

— W wyborach do obu izb ustawodawczych 

UE Roosevelta zdobyli olbrzymią więk 
SZOŚĆ. 
— Samolot pasażerski, 
Królewiec — Berlin, spadł. 
poniosło śmierć na miejscu. 
Znany lekarz warszawski dr. Garfinkel 
odebrał sobie życie. Desperat skoczył z czwar- 
tego piętra na bruk podwórza. Przyczyny roz- 
paczliwego kroku nie ustalono. 

— Do obozu izolacyjnego w Berezie Kartuz- 
kiej przywieziono kilku działaczy ukraińskich. 

Sesia sejmowa została odroczona na 30 dni. 


kursujący na linji 
Pięciu pasażerów 


i jeza Cena ;pukry ulegnie zwyżcę o 3,2ł.0d 


100 kg. - 


siisi lij | w m wia Havi 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 
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więc sobie trudu i odpowiedział równie 
idjotycznie. 

— To nie kompliment. To prawda. 

Wziął ją pod rękę i skierowali się ku 
bufetowi, albowiem młodej pannie nie 
tyle chciało się „piekielnie pić“ ile 
sprawdzić z jakim gestem jei nowopo- 
znany znajomy wydaje pieniądze. Przej 
rzał ją na wylot i oszukał aż miło. Za- 
czynała mu się nawet podobać ta za- 
bawa. Bawiło go to naiwne dziewczę, 
które sądziło, że jest sprytniejisze od ca~ 
łego Świata. 

Po spożyciu drogiej porcji lodów 
pierwsze lody zostały przełamane. Po- 
toczyła się banalna aż do mdłości roz- 
mowa wywiadowczo - towarzyska. Jak 
pani na imię? — Mam brzydkie imię. 
Jak? — Wcale nie brzydkie. Nazwisko? 
Telefon? Można zadzwonić? Greta Gar- 
bo. — Owszem, tylko troche eteryczna. 
Czy pani wierzy w miłość od pierwsze- 
go wejrzenia? (Cchiał dodać: w konto 
bankowe). — Zadzwonie do pani, — ł 
mnóstwo innych źle maskowanvch pod- 
chwytliwych pytań z obu stron. mają- 
cych na celu wybadanie: kto zacz? i czy 


‘warto wogóle tracić czas. 


— Pan doktór Crondell — moja ko- 
leżanka, miss Kirstone. 

Poszło to wszystko dość łatwo. Po 
godzinie Ralph czuł się już w towarzy- 
stwie miss Wutchinson jak dawny, do- 
bry znajomy. Pozwalił sobie nawet na 
kilka ostrożnych dowcipów i bez drgnie 
nia wytrzymał badawczy wzrok pod- 
pułkownika  Wutchinsona. któremu 
przedstawiła go jego córka. 
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nicy społeczni przyczyniają się do pogłębiania kryzysu 
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DNIe ARNI 


Ponad 


przypada na czynsz, na opłatę szkoły, 
dla dzieci, na węgiel, światło, na wyrów į 
nanie rachunku w sklepie spożywczym | 
it. d. Nadchodzi termin, i pracownik: 
nic nie przyniósł do domu albo nikłą! 
cząstkę poborów.. Oczywiście: czynsz, 
za mieszkanie nie zostanie zapłacony, 
opłata w szkole również nie, sklepi- 
karz dawać będzie nadal „na borg", al- 
bo też zaprzestanie tego, a wtedy ro- 
botnik pójdzie do „konkurenta z naprze 
ciwka” i tu zacznie „brać na kredkę"... 
Słowem: jak kamień, rzucony w wodę, 
powoduje szereg kręgów, obejmujących 
coraz szerszą przestrzeń — tak skutki 
gospodarcze, wstrzymanej przez przed- 
siębiorcę - spekulanta wypłaty, rozprze 
strzeniają się coraz szerzej i wpływają 
na dalsze ośrodki życia gospodarczego. 

Niecny postępek pracodawcy, * pro- 
dukt jego egoizmu i sobkostwa, burzy 
równowagę gospodarczą w szeregu dal- 
szych ogniw, hamuje obroty, powoduje 
niewypłacalność, rujnuje kredyt, obala 
zdrową kalkulację produkcji i handlu. 

Napozór zdawałoby się, że to prze- 
cież błahostka: nie pierwszego a piąte- 
go otrzyma robotnik płacę, nie w sobo- 
tę a we wtorek, nie odrazu, a w kilku ra 
tach: ale z tej „błahostki'” mnożą się naj 
fatalniejsze gospodarcze skutki: stu ro- 
|botników fabryki, którzy przestali żyć 
w uporządkowanych warunkach płatni- 
czych, rujnują obroty i kredyty całej 
miejscowości fabrycznej. r 

W komunikacie, podającym wykaz 
niesumiennych pracodawców za dwa 
miesiące letnie, czytamy również: jak 
zostali przez władze administracyjne u- 
‘karani, Na 401 ukarano przeważającą 
ich ilość órzywnami pieniężnemi (240-tu 
poniżej 100 złotych), a tylko 7-miu aresz 
tem, 

' Sądzimy, że zbyt wielka tu pobłażli- 
wość dla szkodników: 


robna grzywna nie jest od 


Mniej więcej dobrze wychowane i samo 
więcej głupie. Był więc pan Denny idjo- 
ta w majonezie z ptasią głową o spłasz- 
czonej potylicy, — grał Świetńie w 
bridge'a. Pani Hamley, która sama nie 
wiedziała czego właściwie chce od ży- 
cia — no, i monumentalna ciocia Tere- 
sa, dla której wszystko, nie wyłączając 
nowokupionej szczotki do zębów było 
genialne, jak niedawno nabyty Elektro- 
lux. 

— Podobno frank szwajcarski zwyż- 
kuje. ~ 
— Genialne. 

— Wyobraź sobie, szlem! 
wsypa. 

— Genialne! <A 

— Radziłem eter. I pomogła 

— Wprost genialnie! 

Ralph cierpiał bez zgrzytania zęba- 
mi, bo to nie uchodzi w mniei więcej 
dobrze wychowanem towarzystwie. — 
Obawiał się poza tem patalogicznie spo- 
strzegawczej cioci Teresy, która napew 
no zauważyłaby: „Pan imituje zgrzyta- 
nie zębami — wprost genialnie!" 

Mańewrował rozmową tak. aby być 
zaproszonym do domu panny Wutchin- 
son i udało mu się to po długich i cięż- 
kich cierpieniach. 

— Może pan wpadnie do nas jutro 
między szóstą a siódmą. 

— Jeżeli nie będzie to impertynencją. 
Przecież znamy się tdk krótko... 

Tańczyli potem kilkakrotnie. Wypili 
więcej. niż kilkakrotnie i Ralph zrozu- 
miał dlaczego inżynier Fulton zaopa-, 
trzył go w taką sumę pieniędzy. Miss! 
Wutchinson była wprost nienasycona. | 

Nie zauważył wcale, że od pewnego 


I taka 
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400 pracodawców 


w Polsce złośliwie prze- 
trzymywało wypłaty 


środkiem. Spekulant, zatrzymujący po- 
bory swych pracowników i obracający 
tym kapitałem — chętnie zapłaci drob- 
ną grzywnę, gdyż wynosi ona mniej, niż 
zysk obrotu kapitałem. Nie jest też 
śroźba aresztu — zwłaszcza tak rzadko 
stosowanego — dla spekulanta straszna. 
Już Pismo Święte nazywa wstrzyma 
nie zapłaty sługom i najemnikom „grze 
chem, wołającym o pomstę do nieba”. © 
Wspomniane wyżej kary ocenić mu- 
simy jako skromną przestrogę o celach 
pedagogicznych, a nie wymiar sprawied 
liwości z tytułu dokonanych prze- 
stępstw. M. 


Oto jak sobie wyobraża 
art. mal. St. Dobrzyński 
Wallace'a Beery i Jackie Co- 
opera, bohaterów wyświet- 
lanego obecnie w „Casinie'* 

__ filmu 


selecnych| Przedmieście: : 


Towarzystwo było dość typowe. —| tylko, że poszło tak gładko i łatwo. 


Na ulicy było już widno. Gloucester 
Terrace Świeciła połyskującym mo- 
krym, niedawno zwilżonym asfaltem. 
Zdaleka widoczne były zielone drzewa 
Hyde Parku, - 

Było dość chłodno. Ralph żałował, 
że nie miał płaszcza. Po niedawnym po- 
bycie w hałaślilwym gwarze i może też 
pod wpływem wypitego alkoholu cisza 
dzwoniła mu w uszach, Postanowił udać 
się do domu i czekać na dalsze rozkazy 
Fultona. Właściwie nie popełnił jesz- 
cze — myślał — żadnego przestępstwa. 
Poprostu poznał głupią panienke i został 
przez nią zaproszony do domu. Nie my- 
ślał w tej chwili, że to dopiero początek, 
Dalej nie ma zamiaru służyć Fultono- 
wi... Musi odeń uwolnić... 

Machnął ręką i zdecydował. że nie 
warto w tej chwili psuć sobie wrażeń 
epokojareny myślami. Jakoś to musi 

YĆ... 

Nigdy nie miał zwyczaju oglądać się 
podczas spaceru. Gdyby się nawet od- 
wrócił, nie spostrzegłby nic podejrzane- 
go w wielkim białym wozie znanej fir- 
my holenderskiego mleka butelkowa- 
nego „Holland Milk Co“. Nie mógł też 
przecież w żaden sposób zauważyć po- 
przez matowe szyby samochodu. dwuch 
par bystro śledzących go oczu. 

Oczu, należących do ludzi. którym 
wydano ścisłe i wyraźne polecenie. 

Stanął właśnie na rogu Bayswater 
Road. Jęknął klakson tuż za nim. Nim 
zdążył odwrócić się, trzepło go uderze- 
nie gumową pałką w skroń. Bez jęku d- 
sunął się na ziemię. , 


= 
„Przez długi czas było ciemno i bo- 


czasu obserwują go bacznie dwie paryj leśnie cicho, pomimo, że w uszach dzwo 
oczu. Byłby się bowiem miał na ostroż-|niło jak Big Ben podczas uroczystości 
ności. | koronacyjnej. Było pusto. Czuł się tak. 

Był już ranek, gdy towarzystwo o-jiakby nic nie ważył, iakby rozpuszczał 
puszczało bal. Usłużnie odebrał od miss] się w gryzącą - łagodnym eterze prze- 
Hellen jej numerek do szatni, pomógł jej| strzeni, kurczył się, malał coraz bar- 
włożyć narzutkę i pożegnał ją i jej to- dziej, nikł we własnej świadomości z 
warzystwo, jeszcze raz zaszczycony za; przerażającą szybkością milczenia. Jak 
proszeniem na futro. | to się skończy... 

Spełnił swoje zadanie i dziwił się (Dalszy ciąg jutro) 


Napisał: 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
msiczej zbrodni: 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarzą zginął los loteryjny, 


na który padła główna wygrana w sumie mił-| kiej... 


jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo ma młodą, 
niezwykle piękną żonę stciacza. Justynę. którą 
jednak saa zia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.» Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący slę 
"hrabia", Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dałą 
sensacyjny rezultat: Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbo! dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczaiąc nad Justą czniną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny i nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjneśo losu. 
Lecz czas mógl gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność, Do tej walki Tad 
dobiera sohię dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justyne za niewinną. 

Hrabią stara. się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawi się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil. bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljoń. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego j sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Fiarry'egó, który ma zdobyć serdusze 
kó Justy, -Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę'. x 

Irma dowiedziała się fednak, że dr. Daniel 
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nie-zwtaća na n i 
w tym ai zajęty wraz z Arit iem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana: 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zosiają porwa- 
ni'przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

„prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
świdelski zatonął... 

“Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


„Harry -dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala. który znalazł się u progu 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo. Wental namówi Justę do ożenku. alb; 
wsżystkie jego weksle pójda do protestu... 

-Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus- 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się „długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
pówtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny małą nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochaja się w Tadzie. wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 

Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma ńie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy., Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 

Oboje omawiają właśnie sprawę uwolnienia 
Tada i Pieczarka. Morus planuje dokonanie wy 
prawy złodziejskiej do pałacyku Irmy, by przy 
tej okazji „wsypać“ Józwę. 

— Dobrze, a co będzie z Tadem i Piecząr- 
kiem? — zaniepokoiła się Irma. 

.— Już się zrobi.. Niech pani będzie spokoj- 
na.. Ja tylko chciałem panią uprzedzić, żeby 
jutro na noc w pałacu było ciemno.. My tu 
przyjdziemy zataz po południu.. Ja ręczę za 
to, że nic nie zginie. 

— No, dobrze... ale... 
szli na wolność... 

— Wyidą, wyidą.. Przecież po to robię ten 
cały bajc.. 

— A kiedy ich pan wypuści? 

— Jutro w nocy... Tylko nie wiem, co z ni- 
mi zrobić narazie.. ` Gdzie ich umieszczę?.-. 

— Sprowadź ich pan tutaj... 

— To trochę niewygodnie... Jakże będą się 
włóczyli po nocy?.. Od meliny Józwy do pa- 
łacyku to ładna _„Szlaka”, A 


żeby tylko tamci wy- 


— zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 


== Diablica 


auto będzie cze- 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta-|kało w pobliżu meliny. Wyznacz pan do|. 


— W takim razie... 


kładną godzinę... 

— Jutro o pierwszej w nocy proszę 
czekać przy roku Krochmalnej i Wyso- 
Ja tam przyjdę osobiście... 
- — Dobrze... Będę czekała... 
tylko wszystko udało... 

— Musi się udać... — zapewniał ją 
Morus. — Dlaćzego miałoby się nie u- 
dać? 

Irma wsunęła mu do łapy na pożeg- 
nanie banknot stuzłotowy. 

Morus podziękował. 

Irma musiała przyznać, że wart był 
tego wynagrodzenia. Zadanie miał rze- 
czywiście niełatwe. 

Wprost z pałacu udał się do meliny. 
Józwa przywitał go serdecznie. 

— Widzę. że zabierasz się poważnie 
do roboty... To mi się podoba... Trzeba 
pracować, przyjacielu... Bez pracy nie- 
ma kołaczy... No, opowiadaj, cóżeś tam 
znowu wywąchał? 

— Jutro o północy możemy pójść na 
tę wyprawę... — odparł spokojńie Mo- 
rus, rzucaijąc czapkę na stół. 

— Na jaką wyprawę?... 

— Jak mówiłem, do pałacu księżny 
Wyżomirskiej... 

— Wszystko przygotowane?... 

—A jakże... Służba za nami... Wszyst- 
zrobione na glanc... f 

— No. to winszuję... Fest z ciebie 

chłopak... Kto z nami jeszcze idzie?... 


Żeby się 


Wieczorem przed wyruszeniem na 
wyprawe Morus zwrócił się do Józwy: 
Sluçhaj, Józwa.. Każda wvyprawaj m 


ia ślepy 1081-.AlB6° Pójdzie” LE 


[= Boisz się czegoś Pa” 1 

— Nie... — cofnął się Morus. — Ta 
wyprawa to pewniak, ale w każdym ra- 
zie... Diabeł nie śpi... W każdei chwili 
może sie coś przytrafić... 

— Więc co?. 

— Możeby tak pierw sprzątnąć tych... 
tam na dole... 

I wskazał ia: i. prowadzacy do 
lochu, gdzie Tad i Pieczarek z drżeniem 
serca czekali na dalszy rozwój wypad- 
ków. 

Jóżwa pokiwał głową, zamyślił się 
i odparł: 

— Myślisz, Że... 
skończyć z nimi? 

— A pewnie!... Będziesz sie z niemi 
cackał?... Poco odkładać?... Lepiej to 
zrobić przed wyprawą... 

— Może i masz rację... Czekaj... Jak 
to myślisz zrobić?... 

— Wpakować ich do worków... A jak 
my pójdziemy na wyprawę, Antek tu 
się z nimi rozprawi... 

— Niby jak?... 

— Zaniesie do rzeki... jak było umó- 
wione... 

— Aha.. Tak myślisz?.. Antek sam 
sobie poradzi?... =. 

— Wielka rzecz!... Najpierw jednego 
weźmie na plecy, potem drugiego i 
szlus!... Nie ufasz mu?.. | 

— E, tam, co do tego żadnej obawy 
niema... Dobra jest... Tak się zrobi!... 

Dla Józwy była to gradka nielada. 
Kazał przynieść dwa worki i osobiście 
ga się przygotowaniami do tel egze- 

ch. " 

— No,  braciszkowie. kochani — 
zwrócił się do pobladłych wieźniów — 
przyszła. kryska na Matyska.. Dosyć 
żeśmy się już bawili... Dwie dziurki w 
nosie i skończyło się... Jutro już świata 
bożego nie zobaczycie... 

Przygotowania były rzeczywiście 
straszne. Tad i Pieczarek nie wiedzieli 
co o tem sądzić. Czy aby Irma wie co 
ich czeka tego wieczoru?... Czy pomoc 
przybedzie na czas?... A może Józwa 
dowiedział się o tei pomocy i przyspie- 
sza egzekucię?... 

Takie i tym podobne myśli tlukły 


trzeba byłoby... 


— Klapsztbs... 

— Dobra jest... 
cie nie byłem, ale ta kombinacia mi się 
podoba... Duży tam będzie połów?... 

— Jak ci się zdaje?... Pewnie. że bę- 
dzie... Przecie do pałacu idziemy, a nie 
do żadnej rudery... 

— Więc jaki masz plan?... 

— Pójdziemy o dwunasłej... Księżna 
"ma być na jakimś balu... W pałacu tylko 
będzie służba, która już wie o naszej wi 
zycie i słówka nie piśnie... Dla pozoru 
wdrapiesz się tylko na balkon i wej- 
idziesz do salonu... — Tam już będzie 
wszystko przygotowane. 

—Dobra jest.. Taką pracę to lu- 
bię... ! 


Józwa zatarł dłonie i splunał na po- 
dłozę. 

— Więc jutro o dwunastej w nocy..— 
przypomniał mu na pożegnanie Morus. 

— Fajnie jest!... — odparł Józwa. — 
Możesz na mnie liczyć... 
_ . Morus opuścił melinę. Na ulicy spot- 
kał dwuch swych wspólników. 

— No, jak tam? — zapytał Klap- 
Sztos, 
|, — W porządku... 
idziemy na wyprawę... 
nami... 

— "A ja?... — zapytał Antek. 

— Zostaniesz w melinie i będziesz 
|| m na mnie... 


Jutro o północy 
Ty pójdziesz z 


Antek mruknał okiem. Zrozumieli 
się... 


Rozdzia! 78 


się po głowie Tada i Pieczarka. Były to 
A Józwa u- 
myślnie; przewlękał te tortury. by pa- 
sWyrhi” wrogami.” Wresz-, 


dła nich okropne chwile... 


EE” się. nad” 
f*ćie obydwaj znaleźli się w workach. 


już zwiazane.—Już się -nie zobaczymy... 
Inni beda mieli nauczkę. że z Józwą za- 
czynać nie wolno... Serwus!.. 

I wyszedł z lochu. Zbliżała się pół- 
noc. Józwa wydał Antkowi ostatnie in- 
strukcje. 

Antek kiwał głową i na wszystko się 
zgadzał. 

— Życieħ mi za nich odpowiadasz... 
— zagroził Józwa. — Gdyby ci uciekli, 
pamiętai, że śmierć cie nie minie... 

— Z worka mieliby uciec? — za- 
śmiał się Antek. — Ja nie taki złupi... 

Punktualnie o dwunastej Józwa opu- 
Ścił melinę w towarzystwie dwuch przy- 
iaciół. 

Noc była jasna, pogodna. 

— Za widno, psiakrew... — złorze- 
czył Józwa, gdy szli w strone pałacu — 
Nie lubię w taką pogodę z policią za- 
dzierać... 

= Gdybyśmy mieli dopiero, zaczy- 
nać to rzecz insza... — tłumaczył mu 
Morus. — Ale tak... Wszystko przecie 
przygotowane... Tylko włazić i basta... 

= Pôjdziecie za mna?... 

— Ja pójde do służby... Taka była 
umowa... Ale Klapsztos stanie na cynk... 

Józwa skinał głową, Wierzył, że do- 
brze póidzie... Bo to była pierwsza jego 
wyprawa? Ileż to razy wybierał się w 
nocy z kamratami na rabunki?... Zaw- 
sze mu się udawało, więc czemuby teraz 
miało sie nie udać... 

Psssst... — szepnął Morus. 
Zbliżamy się do pałacu... 

Na cichej uliczce wyłonił sie z poza 
ośnieżonych drzew jednopietrowy pa- 
łacyk. tonący całkowicie w ciemno- 
ściach. | 

— A widzicie... — chwalił sie Morus. 
— Mówiłem, żę będzie ciemno... Wszyst 
ko przygotowane jak się patrzy... Księż- 
na jest na balu... Można iść na całego... 
Jazda... 

Józwa dla pewności obszedł cały pa- 
łac dokoła. Poklepał się po kieszeniach, 
gdzie leżała latarka i narzedzia. Klap- 
szłos zatrzymał sie na rogu. 

— Ja idę do służby... 


— —— 


znał się z nimi Józwa, gdy: worki były 


A ty nie traćl __ 


_Semsacyjny" 
L__romans_ ——— omang 
"współczesny 


czasu... — rzekł Morus. — Ja tam za- 


Dawno iż na robo-| raz przyjdę... 


— Dobra jest... Już się robi... 

Józwa wspiął się po murze. Czynił 
to z niebywałą zręcznością. Po minucie 
stał już na balkonie. 

— Drzwi otwarte? — zapytał cicho 
Morus z dołu. 


— Otwarte... — potwierdził zadowo- 
lony Józwa. 

— A widzisz... Wszystko przygoto- 
wane... Właź... 


Józwa znikł za drzwiami. Morus tyl- 
ko na to'czekał. Szybko zawrócił. Klap- 
sztos już niecierpliwił się na rogu. 

— No, jak tam?... — zapytał. 

: — Poszedł... Teraz musimy zmykać... 
Za chwilę go przycapią... W nogi!.. 

Skręcili w boczną ulicę. Cienie ich 
mignęły w świetle latarni i znikły w 
mrokach zimowej nocy., 

Józwa wszedł na: palcach do salonu. 
Skrzypnęła podłoga. Przeraził się. Za- 
palił latarkę. Przekonał się niebawem, 
że salon był pusty. Krag światła padł na 
gablotkę z kosztownemi drobiazgami.— 
Józwa znał wartość tych rzeczy. Szyb- 
ko rozwinął worek. Gablotka była zam- 
knięta, lecz przezwyciężenie oporu zam- 
ka było dlań dziełem kilku minut. 


Już zamierzał ruszyć w dalszą dro- 


zę, gdy nagle usłyszał jakieś kroki na 
korytarzu. 

Nie zląkł się. 

— To pewnie Morus..—pomyślał.— 
Ale śmiało idzie... we 

Drzwi się otwarły, buchneło 'Świa- 
tło i... Józwa zdębiał. 

Na progu stał lokai. 

— A mówiłem, że ktoś tu sie Kre- 
ci!... — zawołał lokaj, mierzac z rewol- 
wer prosto w Józwę. — „Rece do gó- 
ryt. 
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padł mu z ręki. Nie wierzył własnym 0- 
czom. ; 

Więc lokaj przeciwko niemu?.. A 
Morus zapewniał go, że służba jest o 
wszvstkiem poinformowana. 

To pewnie tylko tak dla żartu... Lo- 
kaj straszy go pewnie rewolwerem dla 
kawału. 

— Panie... to ła... — szepnął zło- 
e są Krzywy Józwa... Pan przecie 
w 
© — Bardzo mi przyjemnie... 
spokojnie lokaj. nie wypuszczałac re- 
wolweru z dłoni. — Zaraz się pan iesz- 
cze raz przedstawi panu komisarzowi... 

— Jakiemu panu komisarzowi?... 

— Już dzwoniłem po policje.. 

— Nie rób pan żartów... Puść mnie 
pan.... 

— Ani kroku, bo strzelam! 

Józwa zdrętwiał. Więc to nie były 
żarty?... Wiec — „wpadunek!'*... Po ty- 
lu latach wybrał się po raz pierwszy na 
pewniaka“ i wpadł?.. Znowu więzie- 
nie?.. Jako recydywista posiedzi nape- 
wno kilka lat... 

I to wszystko dlatego, że dał się na- 
mówić przez Morusa... 

— Już ja się z nim porachuie!... 
pomyślał. — Ale kiedy to nastapi?... 
Kto wie kiedy się z nim spotkam... A mo 
że spróbować czmychnąć?... 

Spojrzał na lokaja, który w dalszym 
ciągu stał spokojnie przy drzwiach z re- 
wolwerem w. ręku. 

— Nie... — odparł sobie w myślach. 
— To niebezpiecznie... Strzeli iak amen 
w pacierzu... Nie da rady... 

Na ulicy rozległ się sygnał trabki sa- 
mochodowei. Po chwili do salonu we- 
szło dwuch policjantów z przodowni- 
kiem. 

— To ten... 
iąc na Józwę. 

— A co pan tu robi?... — zapytał 
przodownik, zwracając sie do Józwy. 
Ano... ano... 


(Dalszy ciag jutro) 


— rzekł lokaj. wSkazu- 


„B(ORŻ 


ionat BEP A 


— odparł. 


i 


| 


- my. Skład główny: L. Nasierówski, 
Warszawa, £ 
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Ealo! Tu radjo? 
CZWARTEK, 8 listopada 1934 r. 


/6.45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
r28 . 0,40—6.,52: Muzyka (płyty), 652—707: 
Gimnastyka, 7,07—7,15: Muzyka pl ty). 7.15— 
1,28— p 
o 


Aleksander Junowicz (flet). 

muzyka francuska, 
2145—22,00, 
p tede Kośówi, 

—22.15: Koncert reklamowy. 
TEET Lekcja tańca pół kier, 


725, Dziennik poranny, t Muzyka 
(płyty). 7.35—7,40: Chwilka pań domu. 7.40— 
1.Blk Zapowiedź programu. 7.5)—8,00: Konoert 


ai M BOO LE Rotena Apa A Jot ajazesuka, 
nał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, |22. 2.45. Muzyka lekka it t, 
12.03 - 12.005; Wiadomości meteorologiczne. 12.05 hotelu „Bristol”. KA NEA 29 


12,10: Códzienny oe r Prasy Polskiej. 12,10 
—12.30. „Panna Kroepczka i jej koledzy” — o“ 
brazek z piosenkami dla dzieci młodszych pió- 
ra St. Dietrychówny, |12,30—13/00, IV Poranek 
szkolny zorganizowany przez Polskie Radjó we- 
spół z Wydziałem Oświaty i Kultury Magistra- 
tu m. st. Warszawy, 13.00—13.05, Dziennik 0* 
łudniowy. 13,05—13.10. „Z rynku pracy”, 13,10 
1945. D: œ poranku szkolnego. 13.45—15,30, 
Przerwa. 15,30—15.35 Wiadomości o eksporcie 
polskim, 15,35—15,45 Przegląd neltogyi 15:45 
—1645 Koncert mne salonowego Wiesława 
ilkosza, 
16.45—17,00; Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor L, Roqitigny. 


22,45—23,00. Muzyka — płyty, 
23.00—23.30. D, c, sód: e ENE 
DZI UCHAMY: 


N 

20.00. MONACHJUM, Koncert wieczorny. 
20.90. KOPENHAGA, Legeńda muzyczna. 
2010, BERLIN, Utwory Bergera, 
gio KOENIGWUST, Koncert symfoniczny, 

40. LIPSK. Atdycja muzyczna, 
20.10. KRÓLEWIEC, Audycja attorska, 
20.15. WIEDEŃ, Muzyka popularna, 
20.15, KOLONJA, Audycja muzyczna, 


LEKARZ + DENTYSTA 


170071250; Teate Wyobradni nadle stustow RF, KOPCIOWSKA! 


— 


17.501805: Skrzynka pocztowa łódzka-omó* 
wi red. Jan Piotrowski, . 

18.05—18.10. Muzyka — płyty, 

18.10—18.]5: Repertuar teatrów, 


POWRÓCIŁA. > 
Przyjmuje codzieńnie öd 9-——3 


dańska 37 


4518,45, Fr. i tel. 232-55 
id 8 wyra: | Schubert; Trio fortepianowe od 4—7 w lecznicy 
18.45—19,09 „Co czytać?" = (liryfta) = wygł, i 
i T Vieowneki, (Feljètón i s Piotrkowska 294 


garaz Recital śpiewaczy Augusta Dian- 


: 00550003600005903000000000080000 
ni ego, 
19.20—19,30: Feljeton aktualny. 


DR. MED. 


19.30—19,45, Piosenki w wyk, Maurice'a Cheva- p h 
| liet — płyty, UEa | d OWE 
19.45-19.50: Odczyt. progr, na dzień następny. re, ; 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe: i 

20:00—20.10. Mużyka — płyty, 

20.10—21/00, Trańsmieje uroczystego posiedzenia 
Polskiej Akademji Literatury. i 

21.00—21.10. Dziennik wieczorny, 

2110—21,15, „Jak pracujemy w Pólspë“: 

21,15—21,45, Koncert yonu arny: ylkonawcy: 
orkiestra Symi. P, R. pod dyr. Józeła Ozi- 


RNE A% 


Noga 
tak bardzo 
mnie bolała... a 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE. 
(Kobiety į dzieci) 


Wólczańska 117, tel. 149-39 
ptzyimuje od 9—11 | od 6—8 w, niedz. 
i święta od 9—12-ei. 

i CENY 'LECZNICOWE. 


LECZNICA| 
PIOTRKÓWSKA 294, tel, 122-89] 


(brzy przyst. tramw. Pabjanickich) I 

2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. Gabinet dent.! 

Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 

| analizy. Otwarta od 1l-ej rano do 
8-ej wieczór. 


Porada 38 złote. 


>, 


BÓLE ZĘBÓW. 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZNE, | 

|. STAWOWE KOSTNE; T$. 


LEKARZ-DENTYSTA 


48. Watnieka!- 


przeprowadziła się na ul. 


Napiórkowskiego 65 


(róg Lubelskiej). 
Dr. MED. 


M. Lewinsonowa 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
(dla kobiet i dzleci) . 


Piótrkowska 86 


front II p., èl 143-63. 
Przyjmuje od 11—i i 4—6 po poł. 
Cety leczajcowe, 


Dr. J. NADEL 


akuszer- ginekolog. 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 
„rzyjm. od 10—12 t od 4—8 w. 


DR. - MED, 


Niewiażski 


spec. chof: skórnych i wenerycznych 
(porady seksualne) 


Andrzeja 5, teler. 159-40 


przyjmuje od 811 rano I od 59 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dia pań Oddzielna poczekalnia. 


— 


ń 
6079147 

terora e ~ 
1069544 7 


———— 


Musiałam 4 ? 
włożyć 


ranny pantofel 
by pójść na targ 


Ludzie śmieli się na mój widok, Ale 
moga moja była tak spuchnięta i abö= 
lała, pokryta ódciskami, stwardnienia- 
mi i nagniotkami, że nie mogłam wło* 
żyć bucika bez straszliwegó bólu. 

Tylko ktoś, kto cierpiał tak jak ja, 
może wyobrazić sobie moją radość, 
gdy odkryłam łatwy i prosty spósób 
jak położyć kres wszelkim bólom. Zna- 
jomy opowiedział mi o prawie czaro» 
dziejskiem działaniu tlenowej kąpieli 
nożnej z Saltrat Rodell. Niespełna w 
3 minuty po spróbowaniu jej, wstel- 
kie palenie i spuchlizna znikły w Zle 
pełności; odciski były zmiękezońe do 
tego stopnia, że mogłam je odjąć w 
aślości wraz ż korzeniami. Obecnie 
mogę nosić elegancko oblegające nogą 
obuwie i chodzić. jaknajwygodnićj cá 
ły dzień. Saltrat Rodell jóst do nabys 
cia w aptekach, składach aptecznydck 
i perfumerjach. Koszt jest nieznacze 


WieCZ., 


—— 


aliska 9. 
59, pop. of. II p. 


Kino-teatr u 


„MIRAZ? 


11 Listopada 16 (fotstshtynowska) 


Dziś | dni naślępnyth! 


METRO 


Przejazd 1 


Dziś poraz ostatni! 


poci 


oraz CHARLEY CHASE 
jako „SYNOWIE PUSTYNI*.— 


i 


6 PZLĄK: 


PD 


mińskiego, Stanisława Argasińska (sopran), 
W programie 


„Dusza Europy i Azji" — wygł. 


Lucjana| Pańczyk, szewc zamieszkały przy ul 


ORYGINALNE PRO 
BIGRENO= NERYGSIK" 
w.N*15929. 


OLE GŁOWY 


ENA, 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zeza ane KO GUTKIEM BRE 
w ORYGINKALWEM OPAKOWANIU 
POS PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


CHOROBY 


skórne Í weneryczne 


I porady seksualne 
od 1—2 i od 4—5 po poł 


wl ecznicy ZGIERSKA 17 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 143-62 


od 9—12 rano, 2—4 pp. i 2—9 
w niedziele i 
ód 10—1 


Ceny lecznicowe. 


ZŁOTY — tygodniówo: niemiecki, fran 
cuski, angielski, włoski, Hiszpański, wy 
czają dyplofhowani 
sięczny), Parzęczewski, Piotrkowska 


Nadprogr. Tygodnik Pata | Paramotntu, 


Poraz 1-szy w Łodzi razem 


(Karolek) w najweselszym fimie sezonu 


WF wrz Ehe india Juan ch Fodd a”. (7 


8.X1 £XSREFY YONNE Nr. 310 


| Popełnił samobójstwo w przededniu ślubu 


| Wolał śmierć, niż pożycie małżeńskie... 


Filipiną Dajcz z Karaczynowa pod Gród 
kiem Jagiellońskim. Poznał ją w Gród= 
ku, gdzie odbywał służbę wojskową. Do 
wiedziawszy się, że jest zamożna, 0* 


Lwów, 6 listopada. | 
W dniu onegdajszym 23-letni Stefan | 


Zielonej 43, usiłował popełnić samobój- 
'stwo przez wypicie pół litra spirytusu 
denaturowanego, W bardzo niebezpiecz- | okazji 500 zł. 

nym stanie odwieziono go do szpitala) Przyjechał do Lwowa i czynił przy- 
powszechnego. ` gotowania do ślifbui. 

Dochodzenie ustaliło, że przyczyną W ostatniej jednak chwili Pafczyk... 
desperackiego ktoku była niechęć do| przekonał się, że narzeczona mu się tie 
Ślubu z kobietą, która nie podobała mu! podoba.. Wolał więc śmierć, niż małe 
się, Samobójca w dniu krytycznym miał | żeństwo... 
stanąć na kobierch ślubnym z niejaką 


$paliła 5 tysięcy złotych 
Dziewczynka pozbawiła ojca uciułanego majątku 


Ostrów, '7 listopada. Onegdaj do puszki tej dostała się kil- 
W Ludwikówie (pow. ostrowski) |kuletnia jego córka I wyjąwszy bankńo« 
wydarzył śię niezwykły wypadek. Przy |ty wrzuciła je do pieca, by móc bawić 
były z.Francji robotnik Kowalski zdołał |się upragnioną puszką. W ten sposób 
sobie zaoszczędzić około 8 tysięcy zło- |Kowalski pozbawiony został całego 
tych, przyczem pieniędzy tych nie prze [swego majątku i dziś rozpacza po fiie- 
chowywał w banku, lecz w piiszce bla- | wcząsie. 
szanej w dömt: 


PARCELE BUDOWLANE 


rzy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszóniki Piotrkowska 40 do p: Hermana - 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


Matki! 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, U 


"NY s. „KOGUTKIEM CO NAJLEPSZEI Zapiowjete 
JB KOJĄCYM BOLE ET FZ. GOSTEK AST a niemowlęta 


COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


WRZ GW. myl Mieka” 


RZEZREDAKONSKANANENENK 
DR. MED, 


TRE PMANózel GEISLER 


"specjalista chorób wenerycznych, |Specj. chorób wenerycznych, skórnych 

skórnych, moczopłciowych, i moczopłciowych, (Chor, pęcherza) 
przyjmuje obecnie CEGIELNIANA 4 

telef, 216-90, 


Zawadzka 6 przyjmuje od 9—2 | od 5—9 wiecz. 


fr. JI piętro, tel. 234-12. dla pań oddzielna poczekalnia, 
—12, , 5—9 wiecz, ZK G 
W niedzielę | święta od 8—1 pp. LEKARZ + DENTYSTA 


Dla Pań oddzielna poczekalnia. | | 


przyjmuje od 3—7 po pot. 


Dr. Jan Polak 
7 Piotrkowska 51 


allergiczne telef. 121-23 


TeL 164-21, 
choroby wewnętrzne I 
(astma, pokrzywka, migrena, reu- 
matyzm) 
Godziny przyjęć 1-8. _| Leczenie 


—— m 


„DR MED krótkiemi falami 

| Choroby stawów., kości mięśni, ner: 
è wów. ojj pasy s; bialko 
AKUSZER « GINEKOLOG YA NC 


w gabinecie terapii flzykalnej 
Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164:21. 


Andrzeja 2 
POTRZEBNE tancerki do baletu. Zgło 


, tel: 216-66, i szenia codziennie od g. 6 wieczór do 
przyjmuje od 4—6 po poł—, [7.30 w. adres: Piotrkowska 47, mostu 


SAMOCHÓD osobówy Ford Modèl racja „Versailles“, Kamińska. 


m AN a PAeL_LLLLLLL/ 
1928 f. na chodzie sprzedam tanio, 40JANGIELSKIEGO konwersacji | litera: 


Piłsudskiego 57 Jepkiewicz. gjtury udziela rutynowany nauczyciel. 
MASZYNISTKA przyjmuje przepisy-|Ul. Zawadzka hr. Zi m. 8a. frøtt, co. 


wanie dó dont. Ceny niskie, Telefonidziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 
0is11 lub 115-24, w godz, od 13—15. .————— i 


przeprowadził się na ul. 


święta 


(kurs trzymie- 


m ik eaii | qyb 


Najweselsza i najmelodyjniejsza komedja seżónu p. t 


Całuj mnie jeszcze 
z Anny Ondra 


w roll głównej. 
Ceny niskie, 


Główna 1 


AAAA 


Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a 


świadczył się o jej rękę i wyłudził przy: 


= 


I$ 


Hakoah nie rezygnuje z A klasy, 


przeprowadzając cąłkowitą rekonstrukcję drużyny 


Łódź, 8 listopada. 

Po raz pierwszy mistrzostwa piłkar- 
skie Łodzi rozgrywane są nowym syste- 
mem. Pierwsza runda na jesieni, a druga 
na wiosnę. Pomysł ten okazał się o tyle 
szczęśliwy, że rozgrywki jesienne cie- 
szyły się dużem zainteresowaniem u pu- 
bliczności, 4 

Już w pierwszych meczach nie obe- 
szło się bez sensacji, przyczem sensacją 
największego kalibru jest oczywista ka- 
tastrofalna sytuacja Hakoahu, który w 
rundzie jesiennej usadowił się bezapela- 
cyjnie na ostatniem miejscu tabeli, zdo- 
bywając zaledwie jeden punkt w meczu 
remisowym z Makabi. 

`O powodach niepowodzeń Hakoaht 
krążyły w sferach sportowych Łodzi- 
najrozmaitsze wersje, gdyż drużyna wy 
stępowała stale w składzie mocno osła- 
bionym. AC 

Faktem jest, że zarówno w kierownic- 
twie sekcji piłkarskiej Hakoahu jak też 
i jego drużynie reprezentacyjnej zaszły 
ostatnio bardzo poważne zmiany. Ster 
rządów. w piłkarstwie ujęło trzech pa- 
nów S$. — mgr. Sztern, Segał i Służe- 
wski. 

Chcąc zasięgnąć informacji u źródła 

ćo do obecnej sytuacji niebieskich uda- 
jemy się do siedziby Hakoahu, gdzie 
szczegółowych informacji udzielają nam 
pp. mgr. Sztern i Segał. 
Nasze dotychczasowe niepowo- 
dzenia w mistrzostwie spowodowane są 
zmianami jakie obecnie przeprowadza- 
my w drużynie reprezntacyjnej klubu. 
Postanowiliśmy już definitywnie zer- 
wać z systemem forsowania „asów“. — 
Obecnie wystawiamy stałe drużyną:ało« 
żótrąę przeważnie z graczy miodszych ' 
tych z drużyny pierwszej, którym słdwa' 
ńle przewróciła w głowie. Okres zimo- 
wy poświęcimy w całości na przygoto- 
wanie drużyny do rundy wiosennej, — 
przyczem szczególnie starannemu tre= 
nińngowi poddamy piłkarzy młodszych, 
na których teraz najbardziej liczymy. 

— A czy zrywając z „asami* rezy- 
gnują też Panowie z A klasy? 

— Nie, tego bynajmniej nie powie- 
dzieliśmy. Fakt, że przegraliśmy kilka 
pierwszych spotkań i że dzięki temu za- 
ięliśmy tak mało zaszczytne miejsce w 
tabeli mistrzowskiej, nie przesądza jesz- 
cze w najmniejszym stopniu sprawy. — 
Właśnie na wiosnę starać się będziemy 
o poprawienie naszej pozycji i wierzy- 
my w to, że jednak mimo ciężkich chwil 
jakie przeżywamy utrzymamy się w eks 
traklasie okręgowej. Dążyć do tego bę- 
dziemy tembardziej, że właśnie w przy- 
szłym roku obchodzimy jubileusz pięt- 
nastolecia istnienia klubu i znacznie przy 
jemniej będzie nam obchodzić uroczy- 
stości jubileuszowe w klasie A. 

Czy praca panów w okresie zi- 
mowym ograniczy się jedynie do trenin- 
gów nitkarskich? 


Skoda odpoczywa 
nie chcą narażać na szwank 
dobrego Imienia. 


Warszawa, 8 listopada. 

Kierownictwo Skody postanowiło po dozna- 
nych ostatnio przez iły 2 pda fot w Spot 
kaniach z Makkabi i Gwiazdą, nie wystawiąć 
w roku bieżącym więcej pierwszej drużyny, 
aż do czasu zupełnego wyzdrowienia wszyst- 
kich zawodników. 

Skoda nie chce narażać na szwank swego 
dobrego imienia i dorobku ubiegłych lat, zdo- 
bytego żmudną pracą, 

Brzmi to pięknie. Ale o tem, że korzystała 
ona z dorobku innych, wie Polska jak długa i 
szeroka, 


42 zawodników staje do 1 kroku 
bokserskiego 


Do pierwszego jesiennego kroku 
bokserskiego, który odbędzie się w 
dniach 15, 16 i 17 bm. kluby łódzkie 
zgłosiły 42 zawodników. a mianowicie: 
IKP — 4, Makabi 10, Zjednoczone 4, 
Wima 7.Kruszeender 3. SKS 8 i Hakoah 


— p 


— Ależ skąd. Pracować też będzie- 
my intensywnie nad dalszym rozwojem 
tych sekcyj, dla których zima jest wła- 
ściwym sezonem. Oczywiście, że tyczy 
się to przedewszystkiemi sekcji pięściar- 
skiej, Dla naszych pięściarzy przewi- 
dujemy szereg spotkań z drużynami za» 
miejscowemi, jak też | kilka wyjazdów. 


| 


Poza tem też pracować będzie utworzo- 
na w roku ubiegłym sekcia hokejowa, 
która rozpocznie treningi już z nasta- 
niem pierwszych mrozów. 

— Jedno jest pewne — kończą dykta- 
torzy Hakoahu — że z A klasy bynaj- 
mniej nie rezygnujemy. 


Niepowodzenia stołeczne Makkabi w Ry 


Pięściarze warszawscy 

z drużyną 

Warszawska .Makkabi, przebywająca w Rye 

dze, rozegrała tam w ramach turnieju między- 

narodowego spotkanie z drużyną łotewską, po- 

siądającą w swym składzie najlepszych pięś- 
ciarzy Rygi. 

Spotkanie rozegrane zostało jedynie w sze- 


„|ściu wagach i zakończyło się zwycięstwem ło- 


tyszów Ww stosunku 7:5. Poza tem do ogólnej 
punktacji spotkania doliczono jeszcze wynik 
walki poniedziałkowej, stoczonej w wadze pół- 
średniej pomiędzy Winogradem a Thaistem. 
Obecnie więc wynik brzmi jeszcze gorzej, bo 


Kapitan związkowy 


Skandal w węgierskim światku piłkarskim 


życ dnia na Węgrzech jest afe- 
ra piłkarska, której smutnym bohate- 
rem jest węgierski kapitan związkowy. 
inż, Fabian, Przed niedawnym czasem, 
znany piłkarz węgierski Szeder prze- 
szedł do hiszpańskiej Barcelony, za co 
klub pay Szedera otrzymał 4000 

pen$gó. 
ak się obecnie okazało, Barcelona 
zapłaciła za Szedera 11 tysięcy peng | 
g' 


z "których siedenr tysięcy "zginę 
Żasiaf p drodze c» ony ło Bada- 


Mowa będzie o stosunkach w Pol- 
skim Związku Towarzystw Kolarskich. 
Rzecz ta nie jest nowa. Mówi się o 
niej już od lat kilku. To jakaś afera, za 
krojona na szerszą skalę, to znów pro- 
ces związku z dziennikarzem, to wresz- 
cie awantura z mistrzostwami Polski. 
Związek staje się coraz bardziej popu* 
larny. Coraz częściej słyszy się o nim. 

A w sporcie kolarskim tymczasem 
jak w powieści Remarque'a bez 
zmian, To znaczy zmiany są o tyle, że 
jest coraz gorzej, Przed kilku laty by- 
ło jeszcze paru torowców, którzy od 
czasu do czasu dawali znak życia. Jeź- 
dzili w Warszawie, Łodzi czy Kaliszu i 
„markowali” kolarstwo torowe. Były 
jakieś zawody o tytuł takiego czy inne- 
gò mistrza, organizowano mistrzostwa 
Polski, potem był naturalnie protest o 
przyznanie tytułu mistrzowskiego. 
Grunt, że był ruch w interesie, a zwią- 
zek mógł się pochwalić jakąś „działal. 
nością”. j 

Trochę lepiej działo się na szosie. 
Tutaj ruch był większy, ośrodki prowin 
cjonalne były ruchliwsze, zapowiadało 


"swej dymisji. 


Sanacja od podsta 


oto zagadnienia walnego zebrania PZTK 


przegrywają spotkanie 
łotewską 


9:5 dla gospodarzy. 
ile chodzi o miecz poniedziałkowy, 

przeciwnikiem Makkabi był renomowany ze- 
spół budapeszteński BTK„ z którym warsza- 
wianie rozegrali spotkanie drużynowe w sześ- 
ciu wagach. Wynik spotkania brzmi 6:6, a nie 
jak początkowo podawano 8:6 dla węgrów. 

Jest to wynik dla warszawian bardzo zasz- 
czytny, jeśli się zważy, że węgrzy reprezen- 
tują bardzo wysoką klasę pięściarską i mają w 
swych szeregach kilku bardzo dobrych pięś- 
ciarzy z mistrzem Europy Szabo na czele, 


sprzedał piłkarza 


to 


pesztu, 


Obecnie wyszło na jaw, że tranzak- 
cję tą załatwiali: węgierski trener Bar- 
celony Platko i jej środkowy pomocnik, 
również węgier Berkessi, którzy dobrali 
sobie do pomocy inż. Fabiana. 


Węgierski związek piłkarski natych= 


miast po ujawnieniu tej afery, zwrócił 
się telegraficznie do bawiącego w Pary- 
żu inż/Fabiana z żądaniem zgłoszeni 


się wcale dobrze. Ale i to nie trwało 
długo. Pod rządami „najmiłościwiej pa- 
nujących' władz kolarskich i tutaj bała- 
ganik zwiększał się coraz bardziej. Aż 
wreszcie począł się upadek. Imprez co- 
raz mniej, poziom coraz marniejszy. 

W kolarstwie torowem jak i w szo- 
sowem nie odgrywaliśmy na terenie mię 
dżynarodowym nigdy poważniejszej roli 
Ba, żadnej nie adh yaa roli, nie li- 
czono się z nami zupełnie. Jeśli udało 
się kiedyś jakiemuś zawodnikowi „prze- 
szwarcować się” do pierwszej dzie- 
siątki, to było to raczej wynikiem szczę- 
ścia, niżeli umiejętności. 

Stan taki trwałby Pep» dłużej, gdy 
by nie ostatnie wypadki, które przyspie 
szyły likwidację tego rozkładu kolar- 
stwa, Po walnem zgromadzeniu P. Z. 
T, K. zdawało się wprawdzie, iż nastąpi 
pewna poprawa, związek ogłaszał szum 
ne komunikaty i zapowiedzi, Ale skoń 
czyło się na „akcji... prasowej. Poza 
tem co powiedziano na konferencjach 
prasowych i co przyniosły komunikaty, 
wysyłane do gazet, związek nie uczynił 
niczego, 


Za utrzymaniem karencji 
wypowiedziały się łódzkie kluby robotnicze 


Łódź, 8 listopada 


(systemu udzielania zwolnień wpłynie bardzo 


Sprawa zniesienia karencji wśród piłkarzyj ujenmie na sprawę amatorstwa wśród piłkarzy 


staje się obecnie bardzo aktualna w związku z. 
| wym towarem", 
Komisja į 
ta opowiedziała się jak wiadońo za zupełnem,; 


specłalnej komisji „uzdrowienlowei” 


pracami 
arszawie przy PZPN. 


fungującej w 


zniesieniem ża i wprowadzeniem „„wolne* 
gó obrotu“ na rynku piłkarskim. | 

Ten projekt komisji znajduje jednak bardzo 
wielu przeciwników wśród działaczy sportos , 
wych, jak też wśród pószczezólnych klubów i 
orzanizacyj na terenie całej Polski. 

Specjalnie przeciwne temu są kluby robot- 
nicze zrzeszone w ZRSS, które już obecnie 
przystępują do akcji protestacyjnej przeciwko 
zniesieniu karencji. 

Zdaniem tych klubów powrót do dawnego 


i wzmoży znów bardzo znacznie „handel ży- 


Pierwsza konferencja protestacyjna odbyła 
się w dniu wczorajszym w godzinach wieczoro- 
wych w Łodzi, zwołana przez zarząd RSKO. 
Udział w konferencji wzięli delegaci wszystkich 
klubów zgzeszonych w RSKO, którzy wypowie 
dzieli się jednogłośnie przeciwko zniesieniu ka- 
rencji. Po żywej dyskusii uchwalono rezolucię: 


'która przesłana zostanie odpowiednim czynni- 


kom. : : 
Również reprezentanci klubów robotniczych 
zasiadający we władzach piłkarskich występo- 
wać też bedą za utrzymaniem obowiązującej 
karencji na dalszy okres kilkuletni. 


F è , ~ ż, 
1263445 


do 


aR piłkarski w dniu Swięta 


Niepodległości 


Zostały rozlosowane już spotkania 


piłkarskie turnieju błyskawicznego, któ 


ry odbędzie się w dniach 10 i 11 b. m. 
na boisku WKS-u z okazii Świeta Nie- 
podległości. l 

W sobotę o godz. 14-ej graja: Wima 
— WKS, zaś o godz. 15-ej; ŁKS—SKS. 
W niedzielę o godz. 14-ej grają pokona- 
ni sobotnich meczów o trzecie miejsce 
w turnieju, zaś o godz. 15-ei — zwycięz 
cy o pierwsze miejsce w turnieju. 

Każdy mecz trwać bedzie 220 mi- 
nut z przerwą 5-mińutową, przyczem 
w razie remisu zarządzona bedzie do- 
grywka, aż”do zdobycia przez jedną z 
drużyn zwycięskiej bramki. 

Drużyny składają się z siedmiu gra- 
czy I w czasie gry wolno zmienić jedy- 
nie bramkarza, 

Czysty dochód przeznaczony jest na 
dożywianie ubogiej dziatwy szkół po- 
wszechnych. 


Obóz hokeistów 


odroczony na tydzień 


Warszawa, 8 listopada. 
(Li) W środę w godzinach wieczornych 
odbyło się zebranie zarządu PZHL., na którem 
postanowiono odroczyć na jeden tydzień otwar- 
cie obozu treningowego w Katowicach, spowo- 
du niesprzyjającej pogody. Obóz zacznie się 
definitywnie w poniedziałek 19 listopada. 
Poza tem przedstawiciel PZHL. p. Chrza- 
nowski, który bawił specjalnie w tym celu w 
Katowicach zakontraktował dla uczestników 
obozu lokum w bursie sztygarów, gdzie zawo- 
dnicy zostaną zakwaterowani, a nie jak uprze= 
dnió było przewidywane w hotelu przy lodo- 
wisku. 
Odnośnie programu międzynarodowego zā- 
rząd nie uchwalił jeszcze, gdyż niema z zagra- 
nicy konkretnych propozycii. 


———— 


Sytuacja stawała się coraz bardziej 
gorąca, Aż wreszcie doszło do kon- 
ka. który przerodził się w jawną woj 
nę przeciw dotychczasowym władzom. 
Dwa najsilniejsze Związki Okręgowe rzu 
city rękawicę władzom centralnym í 
podjęły wojnę. Przeciw  zasiadającym 
u steru władzy występują obecnie 
twarcie związki w Łodzi i na Górnym 
Śląsku. "a 
I O ile w innym wypadku nie możnaby 
nad ustosunkówaniem się tych dwuc 
związków do władz centralnych przejść 
do porządku dziennego, o tyle specjal- 
nie w kolarstwie nie do pomyślenia jest 
normalna praca bez współudziału Łodzi 
i Górnego Śląska. 

Poza Warszawą przecież gromadzi 
się w tych właśnie okręgach elita na- 
szych kolarzy, tutaj mają siedzibę naj- 
sprawniej pracujące ośrodki organiza- 
cyjne, i 

W swych dążeniach do generalnej sa 
nacji stosunków w kolarstwie nie bedą 
jednak oba te związki osamotnione. Już 


w chwili obecnej wiadomo, że wypówia-. 


da się za nimi niejeden jeszcze okręg. a 
w dążeniu do naprawy stosunków w ko 
larstwie stoi za nimi cała bez wyjątku 
opinia publiczna. 

Niechaj jednak pamiętają uczestnicy 
nadzwyczajnego walnego zebrania P. Z- 


alarmu. 

Nie da się więcej uratować kolar- 
stwa zapomocą stosowania półśrodków 
czy prowizorjów. Sytuacja musi ulec 
śruntownej i podstawowej rewizji. 

Wszystkie stanowiska muszą być ob 
sadzone przez ludzi, dających g$waran- 
cję należytej pracy. 

anacja musi przyjść od podstaw aż 
do szczytu! 


tyn. 


o: 


"e 


T. K., które w nadchodzącą niedziele od 
będzie się w Warszawie, że w chwili o- 
becnej czas najwyższy bić w dzwon 


Coś dla każdego 


Staś jest wielkim amatorem ciastek. Matka 
nie może sobie dać z nim rady, Malec potrafi 
zjeść odrazu dziesięć ciastek, Potem oczywiście 
leży w łóżku, 

Na przyjęciu u państwa Pimpsztokowskich 
Staś znowu dobrał się do talerza z ciastkami. 

— Stasiu — przypomina mu matka. — Nie 
jedz tyle ciastek.. : 

— Dlaczego?,, 

— Bo pamiętasz co się stało z tym chłop- 
czykiem, który jadł tyle ciasteczek.., 

— Nie, mamusiu, nic nie pamiętam, Opo- 
wiedz.. 

I znowu zapycha sobie usta ~ 

— Był pewien chłopczyk — zmyśla mat- 
ka — który tak samo bardzo lubił ciastka i 
pewnego razu umarł, dojadłszy zaledwie ciast- 
ko do połowy, 

Staś zamyka usta, patrzy na matkę przera- 
żonemi oczyma, wreszcie zapytuje: 

— No i co się stało z tą drugą połową?... 

* 


Wieuś jest członkiem słynnej orkiestry jazz- 
bandowej „Wicuś i Wacuś”, Niedawno Wicuś 
bawił w Berlinie, gdzie kupił sobie wspaniały 
saksofon. Instrument nie był drogi, ale nasz 
muzyk nie chciał powiększać jego wartości 
przez dodanie opłaty celnej: 

— Nie udą ci się przemycić tego instrumen- 
tu,, — uprzedzali go koledzy. . 

— Nie uda się? A ja wam mówię, że się 
udal., 

— Saksofon to nie szpilka! Nie ukryjesz! 

— Zobaczymy! — chwalił się Wicuś, 

Pociąg wjeżdża na stację graniczną w Zbą- 
szyniu, Do przedziału wchodzi urzędnik celny, 

— Czy ma pan coś do oclenia? — zwraca 
się do Wiousia, 

Wicuś patrzy spokojnie w okno. 

— Czy ma pan coś do oclenia? — pyta 
urzędnik głośniej, 

Wicuś siedzi jak głaz. 3 

Urzędnik szturcha go w ramię i pyta poraz 
trzeci, pieniąc się ze złości. 

— Na to Wicuś wyciąga swój nowy sakso- 
fon, przykłada do ucha i krzywiąc się pyta: 

— Mów pan do tego aparatu, bo ja nie 
słyszę. > 

Urzędnik nachyla się i pyta po raz czwarty: 

— Czy ma pan coś do ocienla?,, 

= Nie... = odpowiada Wicńś I chowa spô- 
kojnie saksofon do futerału. 

% 

Kac i Kotek spotykają się na ulicy. 

— Kac, pożycz mi 20 złotych.. Jutro ci 
ZWIT ÓC 

— (ooo?.., Toble mam pożyczyć? — odpo- 
wiada Kotek. — Ty zwrócisz?.. Żeby ci na- 
wet ktoś pożyczył środka na wymioty, tobyś 
też nie zwrócił!... 


8.31 


Najpopularniejsza para Londynu 


Książę Jerzy Angielski i jego narzeczona księżniczka grecka Maryna są obec- 
nie naipopularniejszymi ludźmi w Londynie. Gdy chodzą ulicami miasta. dwóch 
policjantów musi ich chronić przed zbyt wielkim entuzjazmem przechodniów. 


Echa wypadków lutowych w Paryżu 


W tych dniach zmarł w Paryżu 16-letni chłopiec, który został ciężko ranny 


w czasie krwawych wypadków latowy ch. Jego pogrzeb był wielką demonstra- 
cią pub liczną. 
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NAJWYŻSZY DOM RADJOWY 
NA ŚWIECIE. 


ARG, 


Najwyższy gmach, mieszczący w, sobie 
towarzystwo radjowe znajduje się oczy- 
wiście w Stanach Zjednoczonych w No- 


biura i studja narodowego towarzystwa 


pinra Jorku. Zajęty jest wyłącznie przez 


radjofonicznego. 
R M E GC 
ALLN UNORA 


r ENER A A" 


W 140 ROCZNICĘ RZEZI PRAGI 


W ub. niedzielę odbył się w Warszawie 
obchód 140-ej rocznicy rzezi Pragi, urzą 
dzonej przez wojska rosyjskie pod wo-, 
dzą Sumorowa. — Zdjęcie nasze przed- 
stawia jeden z momentów uroczystości 
— składanie wieńców na grobach boha- 


|terskich obrońców Pragi i ofiar rzezi. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Amerykańscy banduci 


AV nocy z soboty na niedzielę na dan 
cingu „Paradies“ w Nowym Jorku było 
rojno i gwarno. Już około godziny pier- 
wszej wszystkie stoliki zostały obsadzo- 
ne przez gości i kelnerzy nie wpuszczali 
napływającej wciąż publiczności, p 

Przy jednym ze stolików siedzieli 
dwaj elegancko ubrani mężczyźni. Byli 
to John Wellington i Robert „Booster, 
przywódcy. groźnej szajki opryszków, 
mający na sumieniu już niejedną zbrod- 
nig. 

Wellington i Boster nie przyszli się 
bawić, Interesował ich tego wieczoru wy 
łącznie Willy Forst, znany przemysło- 
wiec, którego śledzili już od szeregu go 

zin. 

Forst znajdował się również na sali. 
Przy sąsiednim stoliku częstował szam- 
panem dwie młode tancerki. 

— Spodziewam się, że najpóźniej o 
drugiej opuści lokal — szepnął Willing- 
ton do swego towarzysza — Jestem pew 
ny, że dziś nam się uda. 

— I ja tak sądzę — odparł mu Boo- 
ster. — Zmarnowaliśmy zbyt wiele cza- 
su. Gdybym wiedział, że go tak trudno 
jest złowić, wybrałbym kogo innego. 
Kogo? — spytał Wellington, spo- 
ślądając uważnie na Boostera. 
Znalazłbym z. pewnością innego. 

— Oczywiście, że nie jest trudno zna 
leźć — uśmiechnął się Wellington — 
Ale twierdzę stanowczo, że Forst jest 
najlepszy, Przedewszystkiem bardzo za- 
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możny, a po drugie żona go tak gorąco 
kocha, iż natychmiast zgodzi się na naj- 
wyższy okup. 

— Czy pesteś pewny? 

— Tak jest, Zażądamy 150 tysięcy 
dolarów, Jeśli w ciągu trzech dni.nie do 
staniemy tej sumy, dostaniesz ode mnie 
30 tysięcy dolarów odszkodowania. 

— Wiesz, że nie wezmę twoich pienię 
dzy, — roześmiał się Booster — Zresz- 
tą do tej pory nigdy się jeszcze na tobie 
nie zawiodłem. 

'W. tej chwili 
skocznego foxa. X 

Wellington zaprosił do tańca jedną z 
fordancerek. Gdy po paru minutach 
wrócił do stolika, powiedział cicho do 
towarzysza: 

— Forst tańczył obok mnie. Słysza- 
łem, jak powiedział swej dziewczynce, 
że niedługo pójdzie do domu. 

z Ti Czy zabiera tę dziewczynkę ze so 
ą 

— Myślę, że nie. Forst uważany jest 
za bardzo solidnego człowieka. Nie są- 
dzę, by w nocy zabierał z lokalu dziew- 
czynki. Przecież w domu czeka na niego 
żona. Gdyby jednak wyszedł z tancerką 
musielibyśmy odłożyć wykonanie na- 
szych planów. Dwie osoby, to zbyt nie- 
bezpieczne, ý 

— A czy wszystko przygotowane? — 
pytał dalej Booster. 


— Oczywiście. 


orkiestra rozpoczęła 


Nasz szofer czeka 
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przed restauracją. Obiecałem mu, że za 
dzisiejszą wyprawę dostanie dwa tysią- 
ce dolarów, Zawiezie rias do opuszczo- 
nej rudery za Harlemem.  Zamkniemy 
tam Forsta, a jutro rano naradzimy się 
jak wydostać forsę od jego żony, 

I znów upłynęło kilkanaście minut. 

Przyjaciele opróżnili drugą butelkę 
koniaku. Niecierpliwili się. Forst bawił 
się bowiem DEALA i widocznie wcale nie 
myślał o opuszczenu lokalu, 

Wreszcie około godziny trzeciej po 
północy młody przemysłowiec pożeśnał 
się z tancerkami, uregulował rachunek 
i wolnym krokiem skierował się ku wyj- 
ściu. 

Wellington i Booster podążyli wślad 
za nim. i 

„Przed rzęsiście oświetlonym lokalem 
Booster zbliżył się do przemysłowca. 
Ukłonił mu się z głębokim szacunkiem i 
spytał: 

— Pan Forst, prawda? Chciałbym z 
panem porozmawiać w pewnej sprawie. 

Przemysłowiec spojrzał nań ze zdzi 
wieniem. Nim zdążył odpowiedzieć, Wel 
lington jednym, błyskawicznym ruchem 
wepchnął go do auta, Stało się to tak 
szybko, że nieliczni zresztą o tej porze 
przechodnie, nie zdążyli zorientować się 
w sytuacji. y 

Samochod pomknął w dal. Bandyci 
odetchnęli z ulgą. Teraz im już nic nie 
grozi. Zakneblowali Forstowi usta, zwią 
zali mu ręce i nogi. Nieszczęsny przemy- 
Aper był całkowicie zdany na ich łas 
ę. 

—W Harlemie będziemy bezpieczni 
— powiedział Wellington — Domek, 
który wynajęliśmy, znajduje się w zupeł- 
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nie odłudnej części dzielnicy. 

— To doskonale — odparł mu towa- 
rzysz, 

Auto stopniowo coraz bardziej odda 
lało się od śródmieścia. 

Bandyci milczeli. Obaj byli zmęczeni 
i pragnęli jaknajszybciej ulokować - za 
kładnika w bezpiecznem miejscu. 

Po upływie czterdziestu minut samo* 
chód wreszcie zatrzymał się przed ja- 
kimś małym, odrapanym domkiem. 

Wellington otworzył drzwiczki i za 
wołał zdumiony: 

— To nie tul 

W tym momencie szofer wyskoczył 
na chodnik. . Tai i 

— A właśnie, że tu! — zawołał groź- 
nie — Proszę wychodzić! 

Wellington zrozumiał, że ktoś pokrzy 
żował jego plany. Nie mógł już jednak 
myśleć o oporze. Fi 

Z ciemności nocnych wyłoniły się sy! 
wetki pięciu mężczyzn, uzbrojonych w 
rewolwery. Skrępowali oni szybko szńu 
rami Wellingtona i Boostera,  poczem 
wraz z Forstem zawlekli do piwnicy. 

Po chwili znalazł się tam również 
szołer. ń 

— Zrobiłem dziś dobry interes — po 
wiedział uśmiechając się złowrogo — 
Obiecywaliście mi za tę robotę 2 tysią- 
ce dolarów. A tymczasem zarobię z pew 
nością kilkaset tysięcy. Za was, pano- 
wie Wellington i Booster zaołaci mi ban 
da. Jeśli zażądam 100 tysięcy dolarów to 
szapka mi odmówi. Przecież tu chodzi o 
wolność hersztów! A za Forsta zapłaci 
mi jego żona! 

Dol. 
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